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Przegląd polityczny. 


Rosyjski miuisier spraw wewnętrznych 
okólnikiem zawiadomił jeneraluych i zwykłych 
gubernatorów, że podczas kuronacyi carskiej 
nie wolno ani osobom prywatnym, aui depute- 
cy.m podawać żadnych zgoła petycyj. Nato- 
miast rząd z własnego popędu zamierzył podo- 
bno okazać wiele łask, do których należy ja- 
koby uwzględnienie potrzeb rzymsko katulic! ie 
go Kościoła. CGłvszą, że metropolita mohylew- 
ski i aroybiskup warszawski otrzymuli polece- 
nie przedstawić rządowi spis owych potrzeb. — 
Co do deputacyj, to z rosyjskich gubernii, gdzie 
są ziemstwa, one wybiorą przedstawicieli wszy- 
stkich stanów, a oprócz tego osobno pojadą 
marszałkowie szlachty, gubermialni i powiatowi 
i utworzą odrębną delegacyę. Z ziem polskich 
władza wybierze deprtucye włościańskie z ka- 
żiej gubernii, od miast pojadą mianowani przez 
rząd burmistrze, a wur.twa szlachecka z Li- 
twy, Wołynia i Podola będzie reprezentowana 
przez miacsowanych marszałków 1 wybranych 
przez gubernatorów obywat:li, zaś z Królestwa 
wybrani przez ogół następujący panowie: K. 
Branicki, Maciej Radziwiłł, Rerabiel ński, Do- 
biecki, Żyg. Wisłopzlski, Ostrowski, Wł. Ozet- 
wertyński, Fr. Górski, Aug. Zamoyski, Stef. 
Lubomirski, Henr. Potocki, Tołłoczko, Piwni- 
oki, Glinka, Starzyński, Niemcjowaki, WŁ i M. 
Wielopolscy, Aug. Potocki i jeszcze kilka osób, 
jeszcze s'anowczo niewybranych, — razem trzy- 
dziestu. Ogromne koszta pobytu w Moskwie 
podczas kKoronacyi stanowią ważny wzgłąil, 
który wpływa na wybór tej deputacyj. 
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We F:ancyi zrobiono jeszcze jedną próbę 
tak zwanej „koncentrazyl republikańskiej", 
to znaczy skupienia wszystkich parlumentar- 
nych obozów, sprzyjający ch teruźniejszej for- 
mie rządu, dla obrony tej formy od zamachów 
bądź monarchicznej prawi-y, bądź rewolucyj- 
nych żywiołów. Na czelu nowego gabine m 
stanął członek republikań kiego cen rum, pre- 
zes ligi agrarnej, gorący zwolennik ceł pro- 
t-koyjaych, p. Móline, a na kolegów swych 
powołał ludzi mniej więcej zawodowych, bo 
głosi lista nowych catoaków gab:netu, że jə- 
neral Billob będzie ministrem wojny, &dmi- 
ral Barbey obejmie tezę marynarki, dyplo- 
ma'a Hunotaux stanie na czele spraw Zagra- 
nicznych, a poważny ekonomista i prezes 
komisyi budżetowej, w której szczęśliwie zwal- 
czał projekt podatków progresywnych, p. Co- 
chery obejmie tekę finansów. Taki skłud ga- 
binetu wskazuje, że przy tworzeniu nowego 
rządu kierowano się kilku zdrowemi myślami; 
więc najpierw tą, że republika tak samo mo- 
że być obalona przez monarchistów, jak przez 
Bocywlisiów, a zuiem tych i tumtych trzeba 
Bię jednakowo wystrzeg 6, potuuąo wuiąż sio- 
wa Thiersa, że rapubuka może być tylko 
konserwatywną, albo cadkiem nie być; dra- 
gą zdrową myślą było usunięcie z polityki dy- 
letantyzmu, który zawsze toruje drogę roz- 
strojowi, co się świetnie sprawdzio wiuśnia za 
rządów poprzedniego gabinetu, w którym cha- 
mik Berthelos był szefem dyplorascyi, auter 
wesołych fara Lockroy wyrost z za kulis te- 
atralnych poszedł na kierownika marynarki, 
przom,stowiec Ouvuignao dziaiżjył tokią woj- 
nyit d; trzecią myślą, dla Francyi ba dzo 
ważną, było dobrać twkich ludzi, którzy wzbu- 
dzuliby zaufanie rządu rosyjskiego, 1ż nie 
będą pochopni do zbyt śmiałych eksperymen- 
tow społecznych, grożących zawsze, jesli nie 
zarysowaniem się całej budowli państwowej, 
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(Ciąg dalszy). 

Teresa spojrzała pytająco, ździwiona i za- 
niepokojona mimowolnie. 

— Kuo się nie oddał cały, wszystkiemi my- 
ślami, całą potęgą uczucia, kogo miłosć nie 
czyni zdolnym do Ofiary ze wszystkiego co je- 
den ozłowiek drugiemu poświęcić może, ten 
nie kocha! 

Teresa była zmieszana. Rumieniec jej 
twarzy stał się żywszym, czuła gorący wzrok 
Tolsziego spoczywający na sobie. Wydała mu 
się zachwycającą z tem dziewiczem zakł»pota- 
niem, które jej powiek podnieść niepczwalało. Po- 
czuła niestosowność swego zmietzania i mil- 
czenia, rzekła więc: 

— (zy ktokolwiek w świecie zasługuje na 
posiadanie drugiej ludzkiej duszy tk zt- 
pełnie ? 

— Nie wiem. Dochodzenie owej zasługi by” 
łoby już stawianiem warunków, a ja mówię 
o oddaniu się bezgranicznem, bezwarunko * em. 
Więc pan broni sprawy owych okrutni- 
ków, o których była mowa. Jeżeli zd łali 
wzbudzić wielkie przywiązanie, żadne złe czy- 
ny z ich strony zachwiać by go nie mogły. 

— Ale czy ja wzbudzili? Niech mi pani na 
to odpowie... Czy potrafili je wzbudzić? I sko- 
ro jest tyle sposobów pojmowania miłożci, 
niech mi pearl raczy powiedzieć, jak ją pani 
pojmuje. ; 

— Nigdym nie szukała określenia... nie pc- 
myślałam o tsoryl.. | 

— Praktyka jednak jest pani znaną? 
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sukna i modnych ; to przynajmni:j chwilową niezdolnością pań-' całe obozy poli.ycz 


stwa do zewnętrznej akcyi; w końcu miano 
widocznie na względzie konieczność utrzy- 
manis barmonii między senatom a izbą depu- 
towanych, aby przez to zgasły iskry rzuconeg 
hasła rewizyi konstytucyi w duchu demagu 
gicznym. 

Taką próbę zrobiono i wyraz'm jej jest 
gabinet Meline'a. Pomimo grożh radykalnych 
i socyalistycznych, odważył się prezydent Faure 
powsirzymać Francyę na stromej pochyłości, 
po której stacza się ku anarchii; pod koła 
wozu państwowego podłożył hamulec. Po- 
wstajs ‘eraz jedynie pytanie, na jak dłu- 
go to wystarczy? Próżną jest zabawką sta- 
wiać horoskopy, więs wolimy watacz się o- 
Łejrzeć, a obaczyć, o ile to, co zrobi Faure, 
zgadza się z życzeniem tłumów, robiących 
politykę. 

Przedewszystkiem przypomnieć trzeba, że 
na tem posiedzeniu izby deputowanych, na któ- 
rem p. Bourgeois podał się do dymisyi z powo- 
du wotum nieufności, otrzymanego po raz czwar- 
ty w senacie, uchwalono znaczną większoś ią 
głosów, że izba, jako instytucya pochodząca z 
powszechnych wyborów, siebie tylko uważa za 
ciało wyrokujące o rządzie, a senatowi wbrew 
konstytucyi pra” a tego odmawia. Zarzucono p. 
Buurgecis, że zdradził ideę „demokratyczną i 
burzhwymi oklaskami przyjęto oświadczenie, 
iż izba żąda rewizyi konstytucyi i będzie do 
niej dążyła z zamiarem zniesienia senaiu. Zgo- 
dnie z takiem oświadczeniem, p. Faure powi- 
nien był powierzyć ster państwowy ludziom z 
tego samego obozu, to poprzedni gabinet, Uczy- 
mł inaczej, a więc jest z izbą w niezgodzie. 
Musiał t+dy przystać na życzenie p. Móline'a, 
że w razie potrzeby wolno mu izbę rozwiązać. 
Nie jest to jednak zuyełnie skuteczny środek, 
bo wzeba pamiętać, że poprzedni gabinet za- 
skarbił sobie względy olbrzymich tłumów wy- 
borców swcim projektem podatkowej reformy, 
po której ludzie małej zamożności nie składal1- 
by żadnych danin do państwowego skarbu, a 
pomimo tego zachowaliby cały wpływ na pań- 
stwo. Przy wyborach wprawdzie ważiy rząd 
rozporządza mnóstwem środków oddziaływania 
na wyborców, lecz we Francyi nie mniejszymi 
środkami rozporządzają jrzeróżne syndykaty 
robotnicze i giełdy pracy, a wybujały mażerya- 
lizm zaleca wszystkim więcej dbać o własny 
interes, jak o państwowy. Równe i powszechne 
prawo wyborcze daja olbrzymią przewagę sza- 
rej masie, która z natury rzeczy nie może tak 
rozumieć pańsywowego interesu, jak rozumie 
własny. Autem można przewidywać, że nowa 
izba będzie jeszeze radykalniejsza i bardziej 
socyalistyczna od terażniejszej. Lecz może owa 
teraźniejsza otrząśnie się z zapędów retormator- 
skich, narzuconych jej przez radykalizm i socya- 
lizm sposobami terorystycznymi, i może skupi 
większość dokoła nowego rządu, co tem la- 
twiej, że właściwie żywioły skrajne stanowią 
w niej mniejszość. Na to liczą w Paryżu, lecz 
bodaj, czy ta rachuba nie wynika tylko z go- 
rącego Życzenia. Jeśli teroryam skrajnych ży- 
wołów dotąd trzymał w swych więzach obozy 
uma: kowane, to i nada! trzymać nie przesta- 
nie. Najpierw obóz socyaiistyczny piakatani 
ogłosił, że rzuconą mu rękawicę przyjmuje i 
w razie potrzeby „powoła lud na ulice". Na- 
stępnie, dzienniki nie przestaną zatruwać Życia 
prywatnym ludziom, mścić się na przeciwni- 
| kach poliiyczny odsłanianiem rodziunych sto- 
sunków, które w świecie polityzów francuskich 
rzeczywiście Są arsenałem skandalów <abój 
czych. Wreszcie nie ustanie wpływ matactw 
finansowych, znanych pod nazwą panamy, sza- 
cherek kolejowych, oszustw w kopalniach fus- 
fatów, zdrady tajemnic wojskowych ;nie wypa- 
dną z pamięci nazwiska Herza, Artiona, fałszy- 
wego hrabiego de-Cesii i t. d. Klę:ką Francyl 
jest to, że wi»lu jej umiarkowanych polityków 
ma mocno zabrukaae ręce, a to oddziaływa na 


„Na twarzy Teresy odbił się teki sam wy- 
raz jak wtedy, gdy ją Tolski spytał o jakiś 
szczegół zdrowia jej uotyczący. Zaufanie Jej, 
szczerość i swoboda zdawały się uciekać w po- 
plochu. Mimoza zwijała spiesenie drżące liście. 
Tuiskiego ogarnęła rozpacz. Myślał, że ją obra- 
zil, że mu mgdy jego śmiłości nie daruje. 
Chciałby był ją przebł:« gać, szakał niespokoj- 
uie wyrazów, w jakich prosba o przebaczenie 
zamknąć się miała, 

Teresa wstała spiesznie. 

— Niech pan idzie do młodzieży grającej 
w terso — rzekła, usiłując zapanować nad 
zmieszaniem swojem. 

Poszedł posłusznie jak dziecko, nie usiłu- 
jąc nawet opóźnić spełnienia jej rozkazu. Pan- 
na Roszyńska przyjąła go ze śmiechem i 
żartem : 

— Skazany na śmierć! — zawołała. 

— Kto? — spytał ktoś zboku. 

— Ostatni pacyant, którego badał pan Tol- 
ski. Widzę to z miny lekarza, której by się 
nie powstydził żaden przyzwoity pogrzeb. Pra- 
wda, że o owym pacyencie myślał pan w tej 
chwali ? 

Śmiano się w koło, więc Tolski uśmiech- 
nął się także, nie rozumiejąc o co chodziło. 
Machinalnie zaczął się przygotowywać do rzu- 
cenia kółka, nie spostrzegiszy, że gra była 
skoń zona. 

— Nie gramy już! — zawołano — Julka 
znalazła jeden fiołek nawzół rozkwitły! Mamy 
ich szukać więcej! 

Toleki przyłączył się do wyprawy. W ser- 
cu czul rozpacz bez granie. Wyrzuty, które so- 
bie czynił, zajsowały całą myśl jego. Jak on 
śmiał ,rzemowić do niej tak, jak się mówi do 
zwykłej kobiety? Został wygnany z przed jej 


| oblicza, bo zasłużył na to. Nie był winien, że 


ne, umożliwiając teroryżia. 
Sprawy Herza, A.rtona, panamska, kolejowa i 
inne były w rękach pana Bourgeois kańczu- 
giem ua obozy republikańsko-umiart owane; 
musiały one tańczyć, jak on kazał, bo inaczej 
mnóstwo wpływowych deputowanych poszłoby 
na ławę podządnych. Widmo kryminału trzy- 
mał» ich na rządcwym pasku, kryminał stał 
się rzeczywistym, najbardziej wpływowym czyn- 
nikiem w polityce francuskiej. I to nie ustanie, 
bo wprawdzia dokumenty, świadczące przeciw 
wielu wybitnym deputowanym, zostały w mi- 
nisteryum sprawiedliwości, z którego ustąpił 
„wielki — jak go nazywąro — inkwizytor də- 
| mokratyczny* Riocard a jego następca pawnie 
tych aktów nie użyje przeciw swym zwalenni- 
kom, lecz nie może być, aby panowie Bour- 
geois, Riccard, Duumer, Mesureur, ustępując z 
rządu i wiedząc, ża walka będzie, nie sporzą- 
dzili dla siebie fotograficznych kopii wszyst- 
kich tych aktów. Robiono tak przedtem : Con- 
stant sporządził dla siebie takie kopie wszyst- 
kich dh aktów, prefekt, policyi Andrieux 
uczynił to samo i obaj tem się tylko obronili 
od późniejszych katastrof, które im groziły, 
niepodobna więc przypuszczać. żeby p. Bour: 
geois i koledzy jego mwe poszli już utwrowaną 
drogą. 

A zatem wszystko we Francyi tak, jak 
było, tylko p. Meline zajął miejsce pana Bour- 
geois. W oczach ludzi, stujązych na czele re- 
publiki, błysnęło światło, przy którem oni uj- 
rzoli rzeczy wistą potrzebę państwa, — błysnęło 
ono może pý raz ostatni. Rozpęd ku anarchii 


z stał, a ten hamulec, jakim jest gabinet „kon- | 


cencracyj*, jest sam przez się ogromnie słaby. 
Dwudziesty szósty rok istnieje republika i oto 
posiada juź trzydziesty piąty gabinet. Z tych 
dwadzieścia trzy było koneentracyjnych i wszyst- 
kie one trwały uajkróciej, Możnaby tego nie 
brać za piognostyk dla gabinetu p. Melinwa, 
gdyby sama sytuacya nie wskazywała, że ina- 
czej być nie może. Trwała koncentracya jest 
niemosliwa tam, gdzie nie ma wspólności dą” 
żeń, a jest tylko jedno w 'pólne uczucie: wza- 
jemna nienawiść. 
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Korespondencye. 


Gdańsk w kwietniu. 


gu zachodniego ramienia Wisły, u właściwie 
nad dopływem jej, Mołtawą, leży Gdańsk, od- 
wisczna siedziba Kaszubów, — miasto, o które 
w wiekach średnich ustawiczne toczyły się spo- 
ry, z powodu, że miało ono i ma po dziś dzień 
wielkie znaczenie handlowe, jako jeden z naj- 
ważniejszych portów nad morzem Bałtyokiem. 
Niegdyś chluba Polski, na początku 19go stu- 
lecia Gdańsk zdobyty przez Napoleona i obda- 
rzony mianem „rzeczypospohtej*, stanowił chwi- 
lowo twierdzę francuską nad Bałtykiem, potem 
zaś na mocy traktatu wiedeńskiego dosial się 
po raz ostatni pod panowanie pruskie i jest od- 
tąt stolicą Prus Zachodnich, czyli dawnego Po- 
MOrZA. 

Miasto liczy przeszło 150 tysię ;y mieszkań- 
ców, przeważnie Niemców. Polaków w samym 
Gdańsku jest tylko 5 do 6 tysięcy. Jest tu kon- 
sulat austryacki, rosyjski 1 turecki, loża masoń. 
ska, wiele pamiątek luis.orycznych polskich, są 
cztery kcścioły katolickie (protestanckich 14), 
zresztą osobliwości nie wiele, bo wszystko Go 
zyje, prowadzi na większą lub mniejszą skalę 
handel, a główaym produktem wywozowym 
jes zooże. Handel i przemysł ściga się tu nie- 
ustannie i na każdym kroku, wszędzie ta dusz- 
us atmosfera sklepowa, choć co do czystości 
nie pozostawia Gdańsk nic do zyczenia. Już to 
przyznać trzeba, że Prusacy odznaczają się za” 
miłowaniem jorządku — a potem żelazną dło- 
nią czy w haudiu czy w polityce. Serca tu szu- 
kcć nie potrzebujesz, bo Poszukiwania byłyby 
daremne; pomiędzy jedynką a zerem, które zło- 


nie umiał się obchodz.ć z istotą anielską, ja- 
kiej dotąd me spotkał nigdy... Może przejął ku 
sobie wstrętem kobietę, za której miłosó.. za 
jedną godzinę jej mitosul... k 

— Pan depcze po fiołkach — wołała star- 
Sza panua stoszyŃska, 

— Prawda, depczę po fiołkasch — odparł — 
taki ze mnie barbarzyńca... taki gbur... 

Zerwał zdeptany kwiatek 1 przypatrywał 
się zamyślony zgniecionym listkom jego. 

— To jakiś dziwak! — szspnęła młodsza Ro- 
Szyń-ka co ucha Julki. 

— Cos w nim jest dziwnego — odparła Jul- 
ka — albo jest nieśmiały, albo się ma za coś 
lepszego od nas. 

— PFizebaczyłabys mi — myślał Tolski — 
gdybys wiedziała, że mam prawo dawać Gi 
zapytania na mocy mojej miłości, — że to 
nie nairęt cielie pytwł, ale człowiek, który ko- 
cha i cierpi! 

Zwrócił się do panien : 

— Radziłbym paniom powrót do domu — 
ozwał się. — To pora najuiezdrowsza w roku, 
powietrze chłodne pomimo przygrzewającego 
słońcu, ziemia wydzielająca mnóstwo wilgoci... 
Gdybyście panie chciały uznać mój autorytet 
lekarski, przemówiłbym w jego umię. | . 

Wrócono do domu. Tolski z nadzieją zbli: 
żenia się do Teresy, ale panowie byli na ganku 
po skończonej grze i pan Roszyński wziął go 
na stronę, radżąc się go co do jakiegoś zadaw- 
nionego cierpienia. 

'Tolski był wściekły. W obec tej niedeli- 
katności niemłedego szlachcica, łapiącego dok- 
tora wśród zabawy, by mu opowiedzieć swe do- 
legliweści, odżyły w młodzieńcu uśpione na 
chwilę jego żale i wstręty do większych wła- 
ścicieli. Wyobraźnia tak się lubuje w raz utwo- 
rzonych da ki Że powraca 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 
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żone tworzą miliony, nie ma żadnego hieroglifu, 
podobnego do serca, a gdy go nie ma, i han 
del idzie w najlepsze, nikt się nie wroszczy o 
tę ciepłotę ożywiającą umysły spracowane, a to 
|jaż tak z przyzwyczajsnia. 

Ale pozostawię chyba na później gawędy 
o życiu ogólnem całego społaczeńszwa gdańskie- 
go, a przejdę do losów naszych braci, którzy 
ta na kresach ratują się jak mogą od zatrace- 
nia wiary i mowy ojczystej. 

Jak powiedziaiem, stosunek ludncsci pol- 
skiej do ogólnego zaludnienia miasta jest bar- 
dzo mały. Za to okolica, ogromny łańcach wsi 
okalających Gdańsk w dalekim prom'eniu, jest 
czysto lub przeważnie polka. W Gdańsku ma- 
my dwa polsko-katolickie Towarzystwa, „Ogni- 
wo“ dla imteligencyi i „Jadnośó* dla mieszczań- 
stwa i klasy rzemieślniczej. Oprócz tych, ma: 
my tu „Sokoła* gimnastycznego i polskie To- 
warzystwo Spięwackie, 

Jak wszędzia pod zaborem pruskim, tak 
i tu, na kresach istnieje przykładna łączność i 
zgoda narodowa, a jeżeli Poznaniacy dzielą się 
na dwa obozy, to u nas w Prua:k: Zachodnich 
obozy takie nie istnieją, gdyż nie mamy ani 
sił ubytecznych, ani czasu do toczenia wojen 
dormowych, gdy religia nasza i narudoweść jest 
ustawicznie przedmiotem napaści „naszych naj- 
serdeczniejszych*. Głdy wróg zacięty u proga 
czyba w każdej chwili na wydarcie nam tych 
na święt.zych skarbów duchowych me uzus 
bawić się w partyę dworską czy łuduwą, nia 
czas wznosić sztandaru radykaiizmu i pcdżegać 
jednego ży wiołu przeciw drugiemu, a'e trzeba za- 
wsze i wszędzie stać mężnie i solidarnie na 
straży praw swych narodowych i spełewznych. 
Zresztą mamy jeszcze innych wrogów, a tym 
jest sccjalizm. Utrzymywani kosztem . leisGÓW 
propsgatorzy socyglutyczni wdzierają się wszyst- 
kiem drogami do warsztatów, febryk, Towa- 
rzystw rzemieślniczych, rozrzucają pisma ibro- 
szury socyalistyczno, pisane notabene lichą pol- 
szczyzną i z całą zapobiegliwością, właściwą 
płatuym takim ajentom, usiiują kapiować sobie 
zwolenników wywracania tronów i ołtarzy. 
Z radością jednak zaznaczyć wypada, że lud 
Ipolski nie lgme do tych patronów anarchii, 
co przypisać należy przedewszystkiem płęso- 
kiej religijności Polaków i poczuciu godności 
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obywatela, że system to bardzo skuteczny, że 
karność wśród uczniów panuje wzorowa, a na- 
uczyciel, choćby najściś'ej trzymający się prze- 
pisów, jest szanowany i kochany. Przyjaciel 
mój miał powody słachać tylko pobieżnie ta- 
kiego zalecania kar cielesnych, ale pan pedagog 
widząc, iż go nie przekonał, przytacza fakt, za 
którego prawdziwość ręczy mat Lhrenwort, 

„Oto przed kilku dniami — ciągnie dalej 
nauczyciel — ein polnischer Kerl zrobił mi afront 
podczas wizyżacyi okręgoweg” inspektora, gdyż 
szkaradnie kaleczył unsere Vaterlandssprache w 
odpowiedzi na pytania inspektora Inspektor 
dał mi wyrażnie do zrozumienia swe niezado- 
wolenie i wyszedł natychmiast ze szkoły. W ta- 
kich okolicznościach człowiek straci eierpli- 
wość, wymierzyłem więc chłopcu dyscyplinę i 
złamałem na grzbiecie jego dzie- 
sięć kijów. Po otrzymaniu kary chłopak 
skłonił się i poszedł, jakby mie nie zuszło, spo- 
kojnie do ławki. R. zumie się, że doniosłem 
panu inspektorowi o ukaraniu malca, no, i w 
kilka dni potem otrzymałem 150 mk. nagrody 
z kasy okręgowej NE szkolnej“. 

Sprawę tę poruszono w gazetach, poslo- 
wie polsey ząkomunikowal: ją panu Bosse, mi- 
nistrowi oświaty, a pan minister wyrzekł „roz- 
patrzymy* i na tem się skończyło. Zresztą, gdy 
ojciec pokrzywdzonego Polaka wnosi skargę 
do sądu (a zdarza się to często), winowajca 
nauczy. iel płaci zazwyczaj 10 mk. Schmerzens- 
geld 1 dalej po krzyżacku wpaja w uczniów 
Vaterlandshebe,., 

Wracając więc do rzeczy, zrozumiemy 
łatwo, że dzisiejszy system szkolny jest — mó- 
wiąc łagodnie — wsdliwy, a uczeń szkół lu- 
dowych, zmuszony usiawą uczęszczać do szko- 
ły aż dorkońrzenia 14-go roku życia, nie przy- 
swoi sobie języka niemiecki go w takich rog- 
miarach, ażeby mógi nastę; . e korzystać przez 
całe życie z kazań nitmieusich. Właśnie bo- 
wiem tacy ludzie, którym stosunki majątkowe 
nie pozwalają na dalsze kształcenie się, pozba- 
wieni przystępnych im nauk religijnych, za 
młodu już wstępują na bezdroża, zapelłuiają 
„zuchthauzy*, lub stają się socyalistami. 

Ale i z dziatwą, siedzącą jeszcze na ła- 
wach szkolnych, jest nie najlepiej. Bieżącego 
bowiem roku oznąjmiono polskim dzieciom w 


narodowej, z drugiej zaś strony jest Lo zasługą | szkołach, że naukę przygotowawczą do pierw- 
Milę od morza Baitycziego na lewym brzo- | licznie rozsianych w naszych strons«h polsko- | szej komunii św. muszą pobierać w języku 


katolickich Towarzystw, które otwarcie socya- 
liza zwalczają. 3 

Od wielu lut stutumy się w Gduisku o 
uzyskanie siałych kazań polskich, jako niezbę- 
dnego czynnika do potęgowania ducha religij- 
nego, ale wołania nasze wciąż napotykają na 
opór władz rządowych, które podżegane przez 
szowinistów niemieckich, dają num zazwyczaj 
odprawę w słowach: „Polacy władają bardzo 
dobrze językiem niemieckim, a przynajmniej 
o tyle, ażeby zrozumieć niemieckie kazanie.“ 
Skądże jednak wzięłaby się taka umiejętność? 
Przed walką kulmraą wyaładuuo w szkołach 
po polsku, a w domu nigdy przed mą i nigdy 
po niej ojczystej mowy me zarzucano, bo tru- 
dno ją zresztą było inną zastąpić, Po owym 
słynnym „kulcurkampfie* wprawdzie szkoła za- 
traciła język polski, ale przechował go rudzin- 
ny dom. Dotychszasowy system szkolny nie 
może dodatnio wpłynąć na wychowanie mło- 
dzieży, gdyż pro primo w polskich prowincyzua 
udziełają nauki głównie nauczyciele Niemcy, 
Hanowerczycy lub Sasi, nie rozumiejący slowa 
po polsku; pro secundo zaś, mimo ogólnego po- 
stępu cywilizacyi, w całem cesarstwie niemiec- 
kiem wolno nauczyciolom wymuerzać uczniom 
kary cielesne. Jak nauczyciele Korzystają z te- 
go prawa, przytoczę przykład następujący : 
Przed półtora rokiem pewien poważany w ko- 
łach polskich obywatel, a mój osobisty przyja- 
ciel opowiadał mi, 1ż rozmawiał z miejscowym 
nauczycielem wiejskim na temat niewłaściwe- 
go systemu szkolnego. Nauczyciel zapewniał 


wtedy, gdy doświadczenie stwierdziło ich fał- 
szywość. Iolski przekonał się był od czasu jak 
przebywał na prowincyi, że w wyobrażeniach 
jego o dostatkach i zbytku szlachty trzeba było 
wiele zmienić, że ci ludzie byli po większej czę- 
śdl w złych interesach i że oprócz zdrowego, 
wiejskiego powietrza, nie wiele posiadali wa- 
runków godnych za<drości, W chwili rozjątrze- 
nia na Roszyńskiego, dawne wyobraten.a od- 
żyły w Tolskim w całej sue. 

— Biedny, zgnętiony chłop nigdy by się ta- 
kiej niedelikatności nie dopuści! — myślał gniew- 
nie — czułby, że za poradę się płaci, WIĘC Się 
jej nie kradnie w imię znajomości, zabierając 
lekarzowi chwilę poświęconą wypoczynkowi 1 
zabawie. Chłop by tego nie uczynił, a ten Czło- 
wiek żyjący w sierze zbytku 1 rozkoszy za- 
biera mi darmo czas, jak gdyby był nędzarzem 
i nie mógł mię mieć u siebie za kilka rubli! 

Udzielił rady niechętnie i dumnie, czy- 
niąc niemiłe wrażenie ua Roszyńskim, który już 
coś był Zusłyszał o jego postę, owych przeko- 
naniach i przekonaniom owym przypisał brak 
giętkiej grzeczności w lekarzu. 

Gdy nakcniec Tolski znalazł się w salo- 
nie, nie zastał tam pani Teresy. Panna Roszyń- 
ska na doskonałym fortepi+nie o tonie miękkim 
i spiewnym, bębniła różne tańce, jeden podra- 
gim, śmiejąc się przytem i głośno rozmawiając. 
Młode towarzystwo z:brane było w koło for- 
tepianu. Brakowało tylko Michasia oddanego 
gospodarstwu. 

Tolski zbliżył się do fortepianu i został 
natychmiast do niego przykuty zapytaniami i 
żartami grającej panny. Był na torturach Spo- 

łądał w jedne i w drugie drzwi i wyobrażał 
sobie, że stracił na zawsze życzliwość Teresy, 
że już nigdy nie spojrzy ona na niego łaska: 


I 

Jednak skutkiem złej woli duchowieństwa ka- 
tolickiego, lecz w skutek wskazówki udzielo- 
nej von oben, Rażeni taką wieścią polscy ro- 
dzice poczęli biegać 


niemieckim, gdyż kapłani-Polacy są zanadto o- 
barczeni, użsby mogli się jeszcze zajmować 
dziatwą polską, rczsypaną po wszystkich dziel- 
nicach rozległego miasta. Nie stało się to 


i prosió, przedstawiać 
zgubne tego następstwa, błagaó, ale wszystko 
bez skutku. Na domar nieszczęścia, dzięki 
znanym przemówieniom pana ministra Bosse 
w pariamencie, władza kościelna orzekła, Że 
o języku, w jakim ma być udzielana dziatwie 
polskiej nauka religii, decydować będą kapla- 
ni, przeto rodzice nie są odtąd uprawnieni do 
zabierania w tej kwestyi głosu. 

Z tych tedy powodów odbył się w Gdań- 
sku w zeszłą niedzielę (19go b. m.) wiec kato- 
lieki, w którym wzięło udział przeszło 300 
przedstawicieli rodzin polskich. 

Wiec zagaił p. Bernard Milski, redaktor 
Gazety Gdańskiej — pozdrowieniem „Niech bę- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus!“ — poczem 
wyjaśnił cel wiecu, a następnie udzielił głosu 
penu Jakóbowi Głlinieckiemu. Pan Giiniecki 
należy do najpuważniejszych naszych miesz- 
ozan, i jest najgorliwszym , peinym doświad- 
czenia pracownikiem na niwie narodowej. 
Przemówił on do zebranych w te mniej więcej 
słowa: „Ostatnimi czasy zawisła nad naszemi 
Prusami Zachodniemi jakby ciężka żałobna po- 
włoka. Z przepełnionych bólem i goryczą pier- 
si wydobywa się jedno zgodne westchnienie do 


wie, że nie było jej w salonie, bo unikała jego 
widoku. 

Poprosił Julki, by go zaprowadziła do ma- 
łego Jasia. Przy dziecku zastał pannę Filipinę, 
ułomną nauczycielkę. Pani Teresa poszła była 
się przejsć z parą młodszych pasisrbów. Wziął 
Jasia na kolana i na twarzy dziecka śledził ry- 
sów podobieństwa do matki. 

— Dlaczego pan na mnie tak patrzy? — za- 
pytał zadziwiony Jaś, 
i Toiski nie odpowiedział. Jego oczy wyra- 
żały chmurny smutek i taką bolesną zadumę, 
że panna Filipina patrzała na niego z niepoko- 
jem prawie. 
` — Jej dziacko, i dziecko tego... tego człowie- 
ka! — myślał Tolski. 

Jaksś dzika zazdrość szarpała mu serce. 
Jej dziecko.. jej dzieckol.. — Czy ona kocha 
tego... tego... 

Jasia ogarniało uczucie niepokoju pod prze- 
szywającym wzrokiem Tolskiego. Krę ił się, — 
chciałby był zeskoczyć z jego kolan a uczynić 
tego nie śmiał. 

— Terasiu! — zabrzmiał z drugiego pokoju 
ostry głos Lierczewskiego. 

Jas zadrżał cały. Nerwowe wstrząśnienie, 
jak emu się matka oprzeć nie mogła na dżwięk 
męśowskiego głosu, przeszło na dziecko jak cho- 
roba i przyzwyczajenie dziedziczne. 

— Czego się przestraszyłeś ? — zapytał gniew- 
nie Tolski. 

— Tatko mamy woła! — odpowiedział po- 
bladły nagle Jaś. ; 

— Gdzie mama? — spytał niecierpliwie, wcho- 
dzący Lerczewski. 

— Poszła z Karolcią i Józiem na spacer. 


(Ciąg dalazy nastąpi), 
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Do a POZY CDP 
wszechpotęźnego Boga przodków naszych o 


oddalenie tego ciosu, który zdaje się być już 


dla nas ostatnim. Jeszcze nie przyszedł czas 


rozgrzeszenia za dawne winy. (łrom po gro- 
mie uderza w nas, lecz my ufni w Bożą łaskę, 
nie szemramy, W ostatnich dniach spadł na 


nas znowu cios świeży i dotkliwy, którego 
odgłos słyszeć było można po całej dyecezyi. 
Władza kościelna bowiem zadekretowała, że 
rodzice już nie mają prawa rozstrzygać w ją- 
kim języku dzieci ich mogą być przysposobio- 
ne do spowiedzi św. ; padł wyrok, że dzieci, 
których matka po polsku nauczyła pacierza, 
które po polsku z rodzicami mówią, po polsku 
się modlą, mają po niemiecku spowiadać się, 
po niemiecku być przyspasabiane do przyjęcia 
Sakramentów św. Krzywda ta przyczyaiła się 
po części do tego, żeśmy się tu dzisiaj ze- 
brali, by odnowić nasze prośby o polskie ka- 
zanie, o polską naukę religii. Niech Bóg bło- 
gosławi naszemu wiecowi*. 


Przemawiało jeszcze wielu ojców, między 
tymi p. Milski, który w dłogiej mowie dowo- 
dził potrzeby kazań i śpiewu polskiego dla Po- 
laków w Gdańsku zamieszkałych. Przed 30 laty 
odbywały się w kościółku św. Józefa polskie 


kazania każdej niedzieli, z czarem ograniczano 


je coraz więcej, a dzisiaj tylko 12 razy do ro- 
ku mogą Polacy w Gdańsku usłyszeć kazanie 
w ojczystym języku. W końcu odczytał mówca 
petycyę do Najprzew. X biskupa chełmińskie- 
go, w której polscy ojcowie z Gdańska proszą 
o kazania i Śpiew polski w każdą niedzielę i 
uroczyste święto, o polską naukę przygotowa» 
wozą do pierwszej Komunii, oraz zniesienie 
decyzyi, iż proboszczowie miejscowi, a nie ro- 
dzice mogą rozstrzygać, czy dziatwa w pol- 
skim lub niemieckim ma być przygotowywaną 


języku. 


Po licznych jeszcze przemówieniach pety- 


cyąę uchwalono wysłać przez osobną deputacyę, 
złożoną z pięciu najpoważniejszych obywateli 
gdańskich. 

Okrzykiem na cześć Ojca św. i pochwa- 
leniem Pana Boga zakończył przewodniczący 
obrady wiecu. Deputacya uda się niebawem do 
Pełplina, gdzie rezyduje X. biskup Leon, 
zwierzchnik dyecezyi chełmińskiej. 


Wiedeń 27 kwietnia. 


(9) Kwestya burmistrza miasta Wiednia, tak 
niesłusznie przez niektóre czynniki do kwestyi 
państwowej wyśrubowywana, czem w analogi- 
cznym wypadku w żadnem innem państwie, 
tem mniej w różnolitej Austryi być nigdy nie 
mogła, doczekała się dzis rozwiązania. Upór co 
do sprawy osoby uległ życzenia wyrażonemu 
ze strony najwyższej, 8 postanowienie niepo- 
twierdzenia dr. Luegera na stanowisku burmi- 
strza i tym razem konsekwentnie przez rząd 
utrzymanem zostało. | j 6 

Już w pamiętnej swej w listopadzie p. r. 
złokonej deklaracyi objawił rząd, Że decyzya 
jego w sprawie wiedeńskiej nie jest przeciw 
żadnemu skierowana stronnictwu, że ogranicza 
się tylko, abstrahując od os bistego charakteru 
kandydata, do niestosowności jego właśnie wy- 
boru na to miejsce. Na tem opierają się także 
dzisiejsze do dr. Luegera wystosowane słowa 
cesarskie. Monarcha zaapelował do lojalności 
dr. Luegera, że z patryotycznego poczucia zrze- 
cze się wyboru, który w tej chwili potwierdzo- 


nym być nie może. Zmaczy t`, że potwierdze- 


nie z tą dopiero chwilą możliwem by się stało, 


kiedyby odpadły te przeszkody, które dziś, jak 
wczoraj temu na zawadzie stoją, a które mają 


swe źródło w radykalizmie taktyki i zewnętrz- 


nych objawów dotychczasowej dra Luegera 


polityki. 

Potrzeba ostatecznego rozwiązania tej 
sprawy powszechnie czuć się dawała, nietylko 
dla powrotu do normalnego biegu administra- 
oyi miejskiej, ale i dla uspokojenia coraz bar- 
dziej  jątrzących się wzajemnie umysłów. 
Śmieszne są niektóre antysemickie głosy, twier- 
dzące, że załatwieniem dzisiejszem dążono tyl- 
ko do czasowego zspchnięcia sprawy z porząd- 
ku dziennego , aż do chwili, kiedy wystawa 
w Peszcie będzie zamkniętą, ba nawet do tej 
chwili, kiedy ugoda z Węgrami będzie zą- 
wartą. Jest to znowu przypisywanie całej kwe- 
styi znaczenia ważności, której nia ma i mieć 
nie powinna, jak na wstępie zauważyliśmy. 
Gdyby które stronnictwe konsekwencye złego 
humoru z tego załatwienia ciągnąć chciało, co 
się niestety czasem zdarza, wśród osłabionych 
zestarzałego parlamentu nerwów, działałoby 
wręcz na korzyść partyi antysemickiej, nada- 
jąc załatwieniu pozór zwycięstwa. 

Lojalne pośrednictwo rządu w najwyższej 
sferze ułatwiło stronnietwu antysemickiemu ka- 
pitulacyę z honorem. 

Fizyonomia Izby była pod wpływem tego 
zdarzenia neder ożywioną. W kurytarzach par- 
lamentu roiło się od posłów rozmaitych grup, 
najżywiej omawiających ten wypadek dnis. 
Wpływało to na flegmatyczniejszy przebieg sa- 
mej dyskusyi nad reformą wyborczą, bo sala 
była dość pusta, a interes gdzieindziej. Nie bar- 
dzo to wszystko budujące, bo reforma wybor- 
cza chyba ważniejsza od kwestyi, kto na pre- 
zydyalnem krześle w wiedeńskim ratuszu za- 
siądzie, lub raczej nie zasiądzie. Mówiono, ża 
pewne stronnictwo nawet stanowisko swe w spra- 
wie reformy wskutek sposobu, w jakim zała- 
twiono sprawę burmistrzowską, zmienić zamy- 
šla. Ale o taką dysproporcyę w sądzeniu tak 
różnych rozmiarami i treścią spraw wolimy ni- 
kogo naprzód nie posądzać, 


Warszawa 27 kwietnia. 

(Azet) Z pism tutejszych czytelnicy Prze- 
głądu w Galicyi powiadomieni zostali o tragi- 
oznym wypadku, pod którego wrażeniem zo- 
staje jeszcze cała Warszawa. Teraz gdy jeden 
z zapaśników, jak wiadomo Grajnert, w nie spel- 
na dwadzieścia cztery godzin po otrzymanym 
postrzale w brzuch, umarł w szpitalu Dzieciąt- 
ka Jezus, a drugi, redaktor Muchy p. Buchner, 
zamknięty w śledczem więzieniu, wzburzone 
umysły uspokoiły się nieco i oczekują na fak- 
tyczne wyjaśnienie sprawy, która, oczywiście, 
szczegółowe śledztwo przyniesie. Sledztwo pro- 
wadzi p. Hausberg r, Polak, znający doskonale 
stosunki dziennikarskie i literackie, a ta oko- 
liczność niezmiernie jest ważną w całej tej 
sprawie. Zanim to nastąpi, przesyłam kilka cie- 
kawych szczegółów o tej sensacyjnej sprawy, 
które od osób najbliżej niej stojących i pośre- 
duio intaresowanych otrzymałem. Otóż pierw- 
sze wiadomości, podane przez dzienniki war- 
szawskie, nie ze wszystkiem były zgodne z pra- 
wdą. Š. p. Grajnert żądał od redaktora Muchy 
sprostowania co do humorystycznej krytyki je- 
go powieści w tem piśmie, ale to właściwie 
niə było sprostowanie, lecz wyśmiewanie Buoh- 
nera, jako przechrzty i człowieka bez ozoi i 
Wiary. Tego „sprostowania“ Buchner zamieścić 


nie chciał, ale zarazem oświadczył, że jeżeli 
Grajnert napisze inne, to z chęcią zamieści. 
Ponieważ $. p. Grajnert zagroził Buchnerowi, 
że go znieważy publicznie przy spotkaniu gdzie- 
kolwiek, Buchner miał się na ostrożności i gdy 
miał wychodzić z domu, włożył w kieszeń pal- 
tota rewolwer, na noszenie którego posiadal 
pozwolenie policyi i który też w jego pokoju 
ne ścianie wisiał. Początek zajścia nie był na 
schodach, lecz w samem mieszkaniu Buchnera, 
do którego wpadł Grajnert z dwoma innymi 
panami i uderzył najprzód laską Buchnera w gło- 
wę. Buchner stał wtedy przy swojem biurku 
w paltoeie, gdyż był na wychodnem i w kie- 
szeni miał rewolwer. Gdy go Grajnert uderzył 
kijem w głowę, odskoczył na parę kroków i 
dał pierwszy strzał, który musnął Grajnerta po 
glowie. Po tym strzale dwaj towarzysze po- 
špiesznie uciekli, a Grajnert rzucił się na Buch- 
nera i wtedy padł strzał drugi. Reszta wia- 
doma. 

Zaraz po aresztowaniu Buchnera i po spi- 
saniu pierwszego protokołu redakcya Kuryera 
Warszawskiego oświadczyła gotowość złożenia 
6000 rs. kaucyi, aby Buchner był wypuszozo- 
ny na wolność. Sąd na razie odmówił, moty- 
wując odmowę tem, że przedwstępne śledztwo 
może dostarczyć dowodów w wysokim stopniu 
łagodzących postępek Buchnera, ale pierwszy 
protokół, ściągnięty z samego obwinionego, za- 
ledwie jest zaczątkiem całej sprawy. Nie WORA 
jednak wątpliwości, że lada dzień redaktor Mu- 
chy wypuszczony zostanie z śledczego więzie- 
nia bez żadnej kaucyi, gdyż zdaniem tutejszych 
prawników, został napadnięty i to we trzech, 
we własnem mieszkaniu, działał więc w obro- 
nie koniecznej, a w takim razie miał prawo 
posługiwać się bronią tembardziej, że jej nie 
szukał, lecz posiadał przy sobie w kieszeni. 

Niemniej zmarły ś. p. Grajnert, mimo że 
znany był z gwałtownego charakteru, żywą 
obadza sympatyę. Był to młody człowiek, ute- 
lentowany, współpracownik kilku pism tutej- 
szych, ale jego powieść „Zbrodniarz“, która 
wywołała tę katastrofę, jest rzeczywiście utwo- 
rem słabym, osnutym na kryminalnych sytua- 
cyach, pisanym à la Gaboriau, lecz bez talentu 
francuskiego autora powieściowej kryminali- 
styki. I to jeszcze należy nadmienió, że w hu- 
morystycznej ocenie tej powieści, jaka była 
w Musze *), a którą z największą uwagą prze- 
czytałem, nie było ani jednego słowa, któreby 
obrażało, lub dotykało osobiście autora, jako 
człowieka prywatnego. Zmarły jest synem p. 
Grajnerta, redaktora ludowego pisma p. t, Zo- 
rza, które więcej jak od lat trzydziestu w War- 
szawie wychodzi. Ojciec w czasie tego całego 
zajścia nie był w Warszawie i dopiero po ka- 
tastrofie przybył ze wsi, gdzie dla zdrowia stale 
niemal przebywał, a zmarły syn zastępował go 
w redakcyi. 

Jesteśmy tu u wrót sezonu, zwanego w 
Warszawie „karnawałem wiosennym * Pora to 
istotnie ruchliwa, pełna przeróżnych zabaw, 
Oraz urozmaiceń i trwa prawie do końca czerw- 
Ga, odkąd się zaczynają „ogórki,“ czyli kom- 
pletna cisza w życiu towarzyskiem wyludnio- 
nego miasta. Otóż tegoroczny karnawał wio- 
senny, jak się już teraz zapowiada, będzie nie- 
zwykle ożywiony. Zsainaugurują go wyścigi 
z nieodłącznym totalizatorem, co do którego 
nie wiadomo, czy jest dodatkiem do wyścigów, 
czy też wyścigi stanowią dodatek do totaliza- 
tora? Dalej szykuje się wielka zabawa na zasi- 
lenie kasy nauczycielek, w arenie cyrkowej. 
Następnie zaczną się już w maju koncerta 
dwóch orkiestr zagranicznych: berlińskiej w 
Bagateli i wiedeńskiej w Dolinie Szwajcarskiej. 
Później cokolwiek, bo od czerwca, rozpoczną 
się widowiska w teatrzykach ogródkowych, 
wreszcie jarmark wełniany. Do tego wszyst- 
kiego przybywają jeszcze dwie wystawy. 
Z tych, wystawa umeblowań stylowych w sa- 
lach muzealnych, może zainteresować; co się 
zaś tyczy wystawy hygienicznej, będzie ona 
niewątpliwie stanowiła great attraction sezonu. 
Plac został zamieniony w park wystawowy, a 
organizatcrowie wystawy położyli ogromny na- 
cisk na stronę dekoracyjną. Jedną z takich 
przynęt dekoracyjnych, będzie niezawodnie urzą- 
dzona na placu wystawy hygienioznej, dyorama 
Starej Warszawy,“ układu artysty p. St. Ja- 
sińskiego. Artysta wziął jako temat plac staro- 
miejski z charakterystycznemi budowlami, po- 
dług wzorów, pozostałych z zeszłego wieku. 
Na pierwszym planie dyorama odtworzy targ, 
zapełniony straganami i furami wiejskiemi, ugru- 
powazemi przed starym ratuszem. 

Niedawno wspominałem o dwudziestopię: 
cio-letnim jubileuszu tutejszego Towarzystwa 
muzycznego, który się odbył uroczyście, a o któ- 
rym niezawcdnie ze sprawozdań pism warszaw- 
skich i wasze dzienniki obszerniej pisały. Otók 
a powodu tego jubileuszu, zorganizowano w to- 
warzystwie pierwszą stałą orkiestrę i właśnie 
orkiestra ta w tych dniach pe raz pierwszy 
wystąpiła z samodzielnym koncertem w sali 
Towarzystwa muzycznego. Orkiestra, widocznie 
przy usilnej pracy i umiejętnem kierownictwie, 


*) Wspomniany wiersz w Musze opiewał 
jak następuje: 
„Zbrodniarz.* 
Sprawozdanie z książki p Grajnerta. 


Że napisanie książki dziś się różnym zdarza, 
Więc tedy i pan Grajnert napisał „Zbrodniarza; 
A za to arcydzieło... z estymy oznaką 

Niech przyjmie do się autor apostrofę taką; 


Panie Graj, panie Nert, 

Jestto bredni sterta stert; 

Panie Nert, panie Graj, 

Grafomanów minął maj! 
Że powieść „kryminalna“ jest więcej niż blada, 
Pan Grajnert zaś „ciąg dalszy“ (!!) jeszcze zapowiada, 
I gwałtem chce Rozbickim zostać albo Baką, 
Więc niechaj raczy przyjąć apostrofę taką : 


Panie Graj, panie Nert, 
Pegaz twój to lichy Pferd; 
Panie Nert, panie Graj, 
Dalszym ciągon: pokój daj! 


Tak wyglądał ów wiersz w Musze Honoru 
š. p. pana Grajnerta nie dotykał on wprawdzie 
woale, ale był z dwóch powodów nieprzyzwo- 
ity, raz dla tego, że pozwalał sobie żartować 
z jego nazwiska, eo robią zwykle tylko tacy 
ludzie, którzy swego nazwiska nie szanują ; 
powtóre dla tego, że był trywialny. S. p. pan 
Grajnert gdyby nie był człowiekiem chorym 
nerwowo i rozdrażnionym, byłby zapewne na 
tak niedorzeczny wierszyk nie zwrócił uwagi; 
że jednak od pewnego czasu zdradzał —jak pi- 
szą warszawskie pisma — silny stopień neura- 
stenii, więc wziął sobie do serca tę szykanę i 
nastąpiła katastrofa. A szkoda go wielka, bo 
liczył zaledwie 29 lat i rokował nadzieje na 
przyszłość. (Przyp, Red) 


dzianym (chaudron), na tle szarem lub popie- 


odstępach jasne płomyki morowe. 


zasiany maczek biały, przez to przechodzi sze- 


Mięszanina ta niekiedy bardzo dziwna. Kolor 


PRZEGLĄD z dnia 30 Kwietnia 1896. 


winięte w ząb białe jedwabne wyłogi, zakoń- 
czone lekkim hafoikiem w odpowiednich kolo- 
rach. Rękawy w górze bufiaste, od łokcia pła- 
skie, u ręki odwinięty mankiecik biały z brze- 
giem zahaftowanym. 

Czwarta suknia z szarej kanwy, w wie!ki 
rzut tabaczkowego koloru. Spódnica do koła 
marszczone, przedni bryt tworzy osobny fartu- 
szek, boki spódnicy prz twierdzone do niego 
trzema złotymi guzikami. Od boków idzie 
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stała się odrazu organizmem muzycznym, indy- 
widualnością artystyczną, na którą nie trzeba 
patrzeć z pobłażaniem i wyrozumiałością. Znaj- 
dujemy się więc w obec oddawna pożądanego 
faktu stworzenia orkiestry miejscowej, z sił 
wyłącznie swojskich, z programem nie tylko 
kosmopolitycznym. Orkiestra ta znajduje się 
pod wodzą pp. Pileckiego i Konopaska, a nasze 
Towarzys wo muzyczne dobrze się zasłużyło 
sztuce polskiej, stwarzając tę orkiestrę. 


MODY. 


Paryż 14 kwietnia. 


Karnawał letni, rozpoczynający się z Wiel- 
kąnocą, spowodował ogromny ruch w Paryżu. 
Bulwary i ulice zaroiły się tłumem wytwornych 
pań świeżo przybyłych z Nizzy, Cannes i innych 
stacyi południowych. Otwarta w tych dniach 
wystawa koni w ogrodzie pałacu przemysłowe- 
go rozpoczyna szereg świetnych zebrań, które 
możnaby nazwać wystawą strojów letnich. 

Pani Petit, dawniej Eliza Mery, której 
krawiecki zakład przy ulicy St.-Lazare nr. 77 
pomieścić nie może cisnących się Paryżanek i 
cudzoziemek, ze zwykłą sobie uprzejmością po- 
kazała nam piękne suknie i kostyumy, zamó- 
wione u niej na majową wystawę sztuk pię- 
knych. Nim przystąpimy do szczegółów, rzuómy 
okiem na nowe tkaniny tak z wełny jak z je- 
dwabiu, nadsyłane codziennie do pracowni przez 
wielkich fabrykantów paryskich i lugduńskich. 
Cząstkę ich małą opisaliśmy w marcowem spra- 
wozdaniu, wypada narn dodać tu mnóstwo no- 
wych wyrobów, jakie dziś mamy przed oczyma. 

Wśród materyi jadwabnych pierwsze dziś 
miejsce zajmuje mora, w nowym zupałnie ro- 
dzaju, mieniona, w dwóch odcieniach tego sa- 
mego koloru. Na tle mat, błękitnem, zielonem 
(w odcieniu morskiej wody), błękitno mglistem 
(nuage), złotawem i heliotropowam przechodzi 
jaśniejszy deseń morowy w formie obłoków, 
piorunów lab płomieni; w to wszystko wsnute 
cieniuchne srebrne nitki, przez co materya wy- 
gląda jakby posypana srebrnym pyłkiem. 

Widzimy inną morę w pasy tęczowe (are- 
en-ciel) w kolorach fijołkowym, błękitnym, mie- 


łokcia szeroki, stanik otwarty z baskiną, pod 
otworem kamizelka z materyi lilla z małym 
bawetem, haftowana jedwabiem złotawego ko- 
loru z domięszaną gdzieniegdzie nitką złotą. 
Przody stanika przytwierdzons do kamizelki 
rzędem złotych guzików. Rękawy w górze na- 
bufowsne ale bez przesady, dalej płaskie, za- 
kończone mankietem koroakowym. 

Piąty kostyum z cienkiego sukienka pią- 
skowego w formie princesse, nie odcięty w sta- 
nie. Przód spódnicy otwarty, pod to idzie bryt 
namarszczony z materyi w guście perskim w 
różnokolorowy deseń na tle śmietankowem. Od 
stanika odwrócone podwójne wyłogi, u spodu 
z materyi perskiej, z wierzchu lekkiego aksa- 
mitu hawana. Pod spód dany plastron z na- 
merszczonego tiulu w jedwabny groszek, przy- 
brany w środku takąż draperyą spiętą na złotą 
broszę. Wkoło szyi takiź krawat z ogromną na 
przodzie kokardą. Rękawy balonowa ścięte do 
łokcia, z koronkowym wolantem. Nad tem od- 
winięty mankiet do połowy z aksamitu, do po- 
łowy z materyi rerskiej. 

Wiele widzimy sukien ze spódnicą otwar- 


skiej lub tureckiej. Wtedy kapelusz okrągły, 
ubrany po każdej stronie pękiem koków z po- 
dobnej wstążki. 

Inne kapelusze ubierają tiulem jelwabnym 
w groszek. pomięszanym z kwiatem. Krawaty 
tiulowe wkoło szyi związane na wielką kokar- 
dę, stały się panującą modą. 

Seweryna Duchińska z lyg. mód, 
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Z izby sądowej, 
Warszawa 27 kwietnia. 

(Poliecmajste* przed sądem). 

Dziś rozpoczęła się tu przed izbą sądową 
rozprawa przeciw b. policmajstrowi miasta Rae 
domia rotmistrzowi W. Kiryczance i pięciu je- 
go podwładnym, oskarżonym o nadażycia słu 
żbowe. Akt oskarżenia przedstawia sprawę na- 
stępująco: 

W dniu 15 marca 1895 roku właściciele 
domów i kupcy w Radomiu, w liczbie 48, zwró- 
cili się do prokuratora sądu okręgowego ra- 
domskiego z prosbą o prawną obronę przeciw 
zorganizowanej w mieście bandzie złoczyńców, 
która wywołała panikę wśród miejscowych i 
okolicznych mieszkańców. W trakcie sprawdza- 
nia, o ile prośba mieszkańców jest uzasadnioną, 
osoby badane przez proknratora sądu na po- 
twierdzenie ekargi przedstawiły cały szereg 
nadużyć służbowych, popełnionych przez nie- 
których członków radomskiego urz du pelicyj- 
nego. Wskutek tego jednocześnie prawie, ze 
sprawą bandy złodziejskiej, prokurator w dniu 
2 kwietnia 1895 roku, rozpoczął przedwstępne 
śledztwo w sprawie nadużyć służbowych polic- 
majstra m. Radomia, rotmistrza Włodzimierza 
Kiryczenki, oraz osób podwładnej temuż ko- 
mendy. ` s + 
Oto, eo badane w sledztwie osoby jedno 
myślnie zaznały: W ciągu ostatnich 2—3 lat 
miasto gubarnialne Radom, przedtem zupełnie 
spokojne, stało się siedzibą rozmaitych złoczyń - 
ców, dobrze znanych nietylko członkom poli- 
cyi, lecz i miejscowym mieszkańcom. Liczba 
tych złoczyńców dochodziła do 60 a może i 
więcej Ześrodkowawszy swoją działalność głów- 
nie w centralnym punkcie handlowym m. Ra- 
domia na t. zw. Wale, gdzie w dni targowe i 
świąteczne gromadzi się wielu przyjezdnych, 
złoczyńcy w biały dzień nietylko okradali przy- 
jezdnych włościan i handlujących, wyciągali 
im z kieszeni pieniądze, lub ogrywali w gry 
hazardowne w karty, lecz i jawnie napadali na 
wozy ładowane produktami i często wpadali 
nawet do sklepów. Zwiększająca się stopniowo 
i coraz śmielsza banda złoczyńców lokowała się 
w rozmaitych punktach placu targowego, dzie- 
ląc się na rozmaite grupy, których skład nie 
zawsze był jednakowy; członkowie ich prze- 
chodzili z jednej do drugiej grupy, zmieniając 
częstokroć swoje ubrania. Solidarność tych grup 
była wielka. Jeden pomagał drugiemu do ukry- 
cia śladów przestępstwa, przychodząc z pomo- 
cą tam, gdzie zachodziła potrzeba, broniąc się 
wspólnie od napaści i t. p. Każdy ze złoczyń- 
ców, czując za sobą całą korporacyę mówił 
zwykle o sobie, „my zrobimy”, „my pokaże- 
my“ i t. p. Liczba przestępstw, popełnianych 
przez szajkę ciągle się zwiększała, zwłaszcza w 
ciągu ostatnich dwóch lat, a szczególniej od 
drugiej połowy 1894 roku wzrosła do niebywa- 
łych rozmiarów. Ilosć popełnianych dziennie 
kradzieży na Wale w dni targowe dochodziła 
do 10-ciu u czasem i więcej. W dni te na Wa- 
le ciągle dawały się słyszeć z różnych stron 
krzyki osób poszkodowanych, a wzywanie po- 
mocy było bezskuteczne, gdyż złoczyńcy za- 
zwyczaj się ulatniali; członkowie zaś miejsco- 
wej policyi nie okazywali żadnej ochoty do ich 
schwytania, nie przedsiębrali żadnych środków 
dla ukrócenia złego. 

Niektórzy członkowie policyi razem pili 
ze złoczyńcami, porozumiewali się wzajemnie 
stosownymi znakami, witali się przy spotkaniu 
i t. d. Doskonale znanymi w mieście z ciągłych 
oszustw byli: Szerman, Szczepkiv, Zieleniecki 
i inni, którzy ogrywali na ulicach włościan 
w naparstki, w karty nawat w obeoności straż- 
ników ziemskich, którzy następnie śmiali się 
a ogrywanych a częstokroć nawet aresztowali 
ich pod pozorem, że łączyli się ze złoczyńcami. 
Na częste krzyki i nawoływania strażnicy na 
Wale zazwyczaj udawali, iż nie słyszą, zmy- 
kali w przeciwną stronę. kryli się gdzie się 
dało, byle nie być świadkami popełnionego 
przestępstwa. Zwracającym się do nich o po- 
mec napadniętym i okradzionym strażnicy od- 
powiadali zwykle szorstko, brutalnie, radząc, 
aby sami zajęli się poszukiwaniem  skradzio- 
nych rzeczy; a na uwagi osób neutralnych, od- 
powiadali: „to ich, nie nęsza rzecz, niechaj po- 
dadzą skargę do sądu“. O solidarności człon- 
ków policyi ze złodziejami, świadczy cały sze- 
reg faktów, przedstawionych przez świadków. 
Np. świadek Józef Kornet opowiada, iż pewne- 
go razu w 1894 r. poszukiwał skradzionych 
mu na Wele 48 rubli; zwrócił się więc kolej- 
no do kilku strażników, stojących na Wale; je- 
den odmówił mu, tłómacząc się brakiem czasu, 
drugiego znalazł kompletnie pijanego, trzeci 
zaczął się Śmiać, mówiąc: „no to trzymaj zło- 
dzieja“, a ozwarty wprost poradził, aby pogo- 


latawem. Na tych pasach mat przechodzą w 


Oprócz mory przyjęto na strojniejsze su- 
knie materye w wielki deseń z różnokolorowych 
kwiatów chinós. Inne mają na tle ciemnem 


roka krata w jasnych mięszanych kolorach. 


błękitny łączy się z zielonym, lila z żółtym itp. 

Modna zarówno materya w pasy tęczowe 
w dwóch odmiennych kolorach, rozdzielone czar- 
nym atłasowym pasem, złożonym z drobnych 
prążkó w. i 

Wszystkich tych odmian wyliczyć niepo- 
dobna. Do częstszego ubrania wpadły nam w 
oko lekkie materye w drobne paski tęczowe, 
lila z popielatym, zielone z drzewiastym, mie- 
dziane z mchowym itp. 

W tkaninach wełnianych mięszanych z je- 
dwabiem większą dostrzegamy rozmaitość, a co 
więcej: gust wytworniejszy. Na strojniejsze su- 
knie podoba nam się bardzo cienki batyst weł- 
niany w odcieniu śmietankowym, przerabiany 
w deseń z kwiatów i gałązek jedwabiem tego 
samego koloru. Ładnie też wygląda szara eta- 
mina wełniana, jakby cerowana białym jedwa- 
biem w deseń. 

Kolor szary (beige, óeru) w różnych od- 
cieniach bardzo używany w tym roku. Na ta- 
kim batyście wełnianym lub etamin'e zasiane 
punkciki jedwabne, groszek lub delikatny rzu- 
cik w kolorze p?nsowym, szafirowym, lila, zielo- 
nym, białym, czarnym itp. Ktamina szara w 
paski z jedwabnego kreponu bardzo też ładnie 
wygląda 

Do najmodniejszych tkanin wełnianych 
należy dzis kanwą; uważamy dwa jej rcdzaje. 
Jedna zupełnie klarowna, druga przerabiana z 
leciuchnem jedwabnem podwleczeniem. Ta osta- 
tnia, zwykle czarna lub biała, podwleczona je- 
dwabiem złotawym (vieilor) zielonym lub bor- 
deaux, ładnie i strojnie wygląda. 

Uważamy też klarowną kanwę sztywną, 
przerabianą w matowy deseń wełniany, tego 
samego jak tło koloru, 8 niekiedy w rożnoko- 
lorowy deseń chinćs. 

Dla młodych osób na wieczorne zebrania 
ślicznie wygląda cienki batyśsik wełniany w 
drobne wypukłe paski, w kolorach lila, szamoa, 
zielonkowatym i różowym. 

Na ranne kostyumy do morza przygotowa 
no szewiot letni w różnokolorowy marmurek 
lub w drobną kratkę z prążek białych na tle 
szafirowem, czarnem, wydrowem lub ciemno pg- 
swem (bordeaux). 

Powszechnie też przyjęte na ulicę i do 
podróży kostyumy z alpaki ciemnej, jedne w 
kratkę czarną lub białą na tle kolorowem, inne 
w drobny rzucik albo marmarek, inne zupełnie 
gładkie, sztywne i połyskujące. 

Przejdźmy teraz do sukien z pracowni pani 
Petit, przygotowanych na otwarcie wystawy 
sztuk pięknych. Dajemy tu szczegółowy ich 
opis : 

i Suknia z msteryi lila w odcieniu błękitna- 
wym. Spódnica przymarszczona, w środku tylko 
przedniego brytu zostawiony mały płaski od- 
stęp. Po bokach bryty w górze przemarszczone 
sześć razy, co tworzy jakby wodę. Tylny bryt 
puszczony wolno. U dołu riuszka z tej samej 
materyi. Rękawy od ramienia bufowane, kilka 
razy przemarszczone w podłuż; zmniejsza to na 
pozór ich objętość; od łokcia do ręki płaskie, 
zakończone koronkowym wolancikiem. Stanik 
podwójny: naprzód biały z gładkiej materyi, 
zahaftowany jedwabiem; na to idzie drugi z 
materyi lila, w formie bolero, całkiem otwarty, 
otoczony na wykroju wolantem z koronki we- 
neckiej. 

Druga suknia z fularu surah, na tle różo- 
wawom (vieux rose), przech”dzą pasy w daseń 
mohowego koloru. Spódnica marszczona doko- 
ła. Stanik marszczony składa się z dwóch czę- 
ści, po bokach i w tyle zachodzi do góry, 
z przodu podoięty czworograniasto Wycięcie 
to zapełnia koronkowy plastron. Na to idzie 
wielki kołnierz koronkowy, z przodu dochodzi 
wązko do stanu, na ramiorach tworzy szerokie 
klapy, na plecach długi ząb szpiczasty. Stanik 
obciśnięty plisowanym paskiem zielonym, z pod 
tego wybiega w tyle baskina koronkowa; ta 
koronka odwraca się po bokach en ccquille, i 
spada z obu stron do dcłu spódnicy, Od boków, 
prz*z tylne bryty, zakończa spódnicę wązka 
koronkowa falbanka. ; 

Trzecia suknia z tkaniny wełnianej, w 
kratę jedwabną średniej szerokości, na białem 
tle błękitną i jasno morderową. Spódnica bez 
garnirunku. Ńtanik otwarty z wązką baskiną 
przedłużcną nieco po bokach. Od przodów od- 
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wkoło spódnicy wolant marszczony na pół. 
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dził się z myślą, iż pieniądze przepadły bez- 
powrotnie. Drugi wypadek : dyżurny strażnik 
ziemski, znajdujący się na Wale przed bramą 
domu, przepuścił uciekających w podwórze te- 
go domu znanych dwóch złodziejów ze skra- 
dzioną tylko co burką. Kiedy świedek Majer 
Frejmmel żądał pomocy, ssrażnik dopóty nie 
chciał nie zrobić, dopóki Frejmel nie zaczął 
grozić, że wystąpi ze skargą do naczelnika żan- 
darmeryi. Zatrzymawszy jednak złodziejów, 
kryjących się w podwórzu, następnie puścił ich 
zapewniając właściciela, iż burka będzie mu 
zwrócona. Abraham Rosenberg, Berek Fryd- 
' msn i Izrael Fajfer byli świadkami, jak straż- 
: nik ziemski, goniąc trzech kieszonkowych zło- 
(dziejów, którzy przed chwilą spełnili kradzież, 


i 


į dopędził ich w podwórzu jakiegoś domu, a na- 


stępnie zamknąwszy się z nimi w ustępie, dzie- 
lił się kradzionemi pieniędzmi 

Jeżeli były wypadki, ża który ze strażni- 
ków aresztował indywiduum podejrzane lub zła- 
pane na kradzieży, to indywiduum takie wkrót- 
ce uwalniano z aresztu policyjnego, a to osła- 
biało zaufanie mieszkańców do miejscowej po- 
licyi. Zresztą sami złoczyńcy mówili głośno, że 
nie boją się policyi, gdyż dzielą się z nią swy- 
mi dochodami. Mówili częstokroć: „Za co wy 
nam wymyślacie? Jeżli my ukradniemy trzy 
ruble, to dwa obowiązani jesteśmy dać policyi.*. 
Wobec wyżej przytoczonych i tym podobnych 
i wypadków mieszkańcy Redomia przyszli do 
przeświadczenia, że policya nie interesuje sie 
bynajmniej tem, u kogo spełniono kradzież, 
lecz ilə skradziono, ażeby zawczasu określić 
przypadającą jej czętć skradzionych pieniędzy. 
to w cgólnych zerysach obraz bezpieczeństwa 
i spokoju ludności gubernialnego miasta Rado- 
mia do końca r. 1895, tj. do chwili poruszenia 
w mowie będącej sprawy. 

Wypadki kradzieży i innych przestępstw 
zwiększyły się znacznie w początkach r. 1894, 
kiedy zamianowany został na Wale starszym 
strażnikiem niejaki Adam Warłamow. Strażnik 
teu, będąc w jawnej przyjaźni.że złodziejami, 
nie krępował się bynajmniej; przepędzał czas 
z nimi na pijaństwie, grze tilarowej i tym pc- 
dobnych rozrywkach Nietylko wiec nie przed: 
siębrał osobiście żadnych kroków dla: ochrony 
swego rewiru od napaści złoczyńców, lecz bez 
pośrednim podwładnym: pomocnikowi swemu | 
dyżurnemu strażnikowi zakazał aresztować i 
ścigać złoczyńców wówczas, kiedy ci okradali 
przejszdnych; troszczył się jedynie o to, żeby 
nie było napaści na sklepy. 


Jak wielką była solidarnoś5 Warłamowa 
ze złoczyńcami, dowodzi między innymi zezna- 
nie świadka Majera Frejmela, który, grożąc 
złodziejom strażnikiem Warłamowem, usłyszał 
odpowiedź: „my go się nie boimy, przecież my 
mu czynsz płącimy, od każdego z nas dostaje 
stałą pensyę, abyśmy swobodnie mogli ope 
rować, a od każdej większej kradzieży bierze 
obowiązkowo łapówkę.* 

Zresztą cała służbowa działalność Warła- 
mowa od chwili mianowania go starszym stra- 
Żnikiem do czasu usunięcia z zajmowanych 
obowiązków służbowych, tj. do marea 1895 r, 
była nacechowana rozmaitemi przewinieniami. 
Jako przykład przytoczyć można fakt następu- 
jący: W 1894 r, w czasie epidemii cholery, 
do piluowania porządku na cmentarzu żydow- 
skim wyznaczono Warłamowa. Otóż Warłamow 
otrzymywał od 10 kopiejek do 3 i 5 rs. od ro. 
dziny zmarłego za to, że pozwalał chować ciała 
bez zastosowania wszelkich przepisów sani. 
tarnych. 

Drugą osobistością, stojącą wyżej nieco w 
hierarchii służby policyjnej, był Mikołaj Jako- 
wlew (w czasie ukończonego już śledztwa zmarł 
w Radomiu). Był on faktycznym naczelnikiem 
komendy policyjnej ; skutkiem nieograniczonego 
zaufania i sympatyi, jaką darzył go poliomaj- 
ster, Jakowlewowi ulegali wszyscy prawie człon- 
kowie organu policyjnego. On to z ogólnej lioz- 
by 49 strażników posyłał zwykle na Wał do po- 
mocy starszemu tyiko 2 strażników, pomimo, iż 
liczba ta była nazbyt mała, w obec ciągłycii 
kradzieży. Wyznączał przytem strażników mło- 
dych, niedoświadczonych, jakby umyślnie w celu 
nietamowania swobody złoczyńców. Baczył pil- 
nie, aby jedni strażnicy nie wtrącali się do czyn- 
ności drugich. Zə Jakowlew był w stosunkach 
ze złoczyńcami, stwierdzają różnorodne fakta. 
Będąc przytem prawą reką policmajstra, Jako- 
wlew kierował sprawami w ten sposób, iż każ- 
dy krok całej komendy policyjnej dobrze mu 
był wiadomy; nie nie mogło ssać się bez jego 
wiadzy. Sporządzony przez strażników raport 
przechodził przez jego ręce, zanim doszedł rąk 
poliemajstra. 

, Pragnąc mieć w całym składzie komendy 
policyjnej oddanych sobie, Jakowlew nie mógł 
znie*ć ludzi, zdradzających samodzielność w 
swych czynach, sprytnych i mądrych; pragnął 
wszelkimi sposobami usunąć ich, jako niebez- 
piecznych dla siebie. Z niższymi od siebia ob- 
chodził się brutalnie , znęcał się niekiedy nad 
nimi Prócz obalżywych słów i przekleństw 
strażnicy z ust Jakowlewa nigdy nie nie sły- 
szeli, nawet w obecności osób pos'ronnych. 
Kiedy niektórzy ze strażników składali raporta 
o jakiemś bezprawiu, Jakowlew, używając obel- 
żywych wyrażeń, mawiał, iż prawdopodobnie 
nie udało im się wziąć łapówki od osób, prze- 
ciw którym występują. Kiedy strażnik Liechow- 
ski znaresztował na Wale 18 złoczyńców i zło- 
hyl raport Jakowlewowi, że na Wale dzieją się 
nieporządki, odpowiedział mu: „eo ty będziesz 
mnie uczyć ?*. 

Takie postępowanie Jakowlewa zabijało 
w niektórych strażnikach energię i chęć samoj- 
stnego działania. Jakowlew był w przyjaciel- 
skich stosunkach tylko z jednem Warłamowem. 

Szerman i Ńzczepkin, człoukowie bandy 
złodziejskiej , (przesłuchani w śledztwie zeznali, 
iż zwykle udawali się z Jalrowłewem do od- 
dzielnego pokoju i tam prowadzili poufae roz- 
mowy. Kiedy zaś który z nich został schwytą. 
ny, natenczas drugi, będący na wolności, wsta- 
wiał się u Jakowlewa; wstawiennictwo takie 
praktykowało się i za innymi współtowarzy- 
azaini-złodziejami. 4 

Wyptdki uwalniania złoczyńców przez Ja- 
kowlewa były bardzo częste. Dnia 13 stycznia 
1896 r. strażnik ziems i, Petrow, zatczymał w 
nocy na ulicy wóz, naładowany towarem, po- 
dejrzewając, że jest skradziony; kiedy podej- 
rzenie to wzmocniło się wskutek proponowanej 
mu przez woźnicę łapówki, Petrow zamierzał 
odprowadzić go do policyj ; wówczas zjawił się 
Jakowlew, zaczął krzyczeć na Petrowa, zwy” 
myślał go 1 kazał puścić wożnicą. W r. 1894 
strażnicy ziemscy zątrzymali jakieś podejrzane 
indywiduum, przybyła z Lublina; — wkrótce 
wskutek wstawiennictwa Szozepkina, Jakowlew 
uwolni aresztowanego, czyniąc mu przytem 
uwagę: „panaby nikt nie uwolnił, prócz Ja* | 


kowlewa.* Poszkodowanym Jakowlew ozęsto na Í 
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prośby o dorażną pomoc odpowiadał odmownie, 
radząc, aby sami zajęli się odszukaniem skra- 
dzionych rzeczy. Ogromną sympatyą Jakowle- 
wa cieszył się szynkarz Szymsia Blatt. Jakow- 
lew niechętnie przyjmował raporty o targu po 
nocach w szynku Blatta, pozostawiając je bez 
skutku. Stając niekiedy w sądzie w podobnych 
sprawach Blatta, jako oficyalny oskarżyciel ze 
strony policyi, przedstawiał Jakowlew fakta 
w takiem świetle, że Blatta uniewinniano. 

Policmajster m. Radomia, rotmistrz Kiry- 
czenko, pozostawał na służbie od 1890 r. Jako 
główny zwierzchnik komendy policyjnej, nie 
mógł nie wiedzieć o nieporządkach miejskich, 
a ku zapobieżeniu im nie przedsiębra! żadnych 
środków, troszcząc się więcej o zewnętrzne 
urządzenie miasta ; resztę zaś spraw powierzał 
starszemu strażnikowi Mikołajowi Jakowlewo- 
wi. W ostatnich czasach, na kilkanaście dni 
przed usunięciem go z zajmowanego urzędu, 
chciał zamanifestować swoją działalność przez 
zwracanie uwagi strażników na ioh obowiązki 
i na bezpieczeństwo miasta i dawanie im suro- 
wych polsceń ścigania złoczyńców. 

Oto część aktu oskarżenia odczytanego 
na dzisiejszej rozprawie. Ciąg dalszy podamy 
jutro. 


* 
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Lwów, 29 kwietnia. 
(Po weselu) 

Dzisiejsza rozprawa, ostatnia przed drugą ka- 
dencyą sądów przysięgłych, skierowaną była prze- 
ciw Jackowi Hiermaniukowi, parobczakowi z Nowe- 
go Sioła, oskarżonemu o zabicie Wasyla Mończuka. 
Przebieg tej rozprawy świadczy wcale niedwuzna- 
cznie o dzikich instynktach naszego chłopa, które: 
mu wystarczy kilka kieliszków wódki, aby z pod 
powłoki pozornej pokory i uległości wychylił się 
zbro lniarz. 

Wesoło było dnia 26 stycznia b. r. w No- 
wem Niołe. Dwa wesela, dwie więc sposobności do 
upicia się, jakżeż się tu nie bawić ? Bawił się więc 
i Jacek Hermaniuk, a bawił się gruntownie. Już 
na pierwszem weselu nie żałował sobie Jacek „gsil- 
nej z moeną*. Za mało mu widocznie tego było je- 
szcze, wstąpił więc po drodze wraz z całem towa- 
rzystwam  weseinem do karczmy. Nie długo tam 
siedzieli, popili sobie, pożartowali i nuże na drugie 
weselisko. I tam sobie nie żałował Jacek. Znowu 
parę kieliszków „czystej z mocną“, no i Jacek Her- 
maniuk był już pod dobrą, bardzo dobrą datą, upił 
się „porządnie*, 

Wesele bez pijatyki, a pijatyka bez bójki, nie 
byłoby weselem, postarano się więc rychło o bójkę; 
z Żartów przyszło do sprzeczki, przyczem nie obe- 
szło się bez kułaków, którymi poczęstowali biesiad- 
nicy weselni Mończuka, Ten rozwścieklony wybiegł 
z chaty i odgrażał się, że wszystkich podpali. Sły- 
szał tę pogróżkę stróż nocny Chomiak, pobiegł więc 
co rychło do wójta, który kazał Monczuka areszto- 
wać, zanim jednakże stróż wrócił na wesele, został 
już Mończuk zabity. 

Sprawcą zbrodni był Hermaniuk, a powodem 
czynna obelga, której się dopuścił Mończuk. Porwał 
Hermaniuk kół z płota, wymierzył dwukrotnie w 
Bkroń, rozpłatał mu czaszkę i jakby nic się nie 
stało, poszedł sobie dalej, Podczas gdy Mończuk 
pasował sią ze śmiercią, wrócił Hermaniuk na we- 
sele i Śpiewał tam smętną piosnkę „Wysznewyj 
sadok...“ 

Podejrzenie padło zaraz na Hermaniuka. W 
pierwszej chwili wypierał się stanowczo, Sprowa- 
dzono jednak żandarma, przed którym się przyznał 
do zbrodni. 

Rozprawie przewodniczy p. radzca Chyliński, 
oskarżenie wnosi p. prokurator Garlicki, 

Przesiuchany jako świadek Chomiak, opowia- 
da, że bezpośrednio po dokonanej zbrodni Herma- 
niuk z początku okazywał skruchę, nie długo je- 
dnak; za chwilę bowiem machnął? ręką i zawołał 
„Naj jeho szlag trafyt 1“ 

Godzina *, 1 rozprawa trwa dalej. Wszyst- 
kich świadków, prócz Chomiaka, jest jeszcze do prze- 
słuchania 11. Wobec tego być może, że wyrok za: 
padnie dopiero TO lam 2 
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Lwów 29 kwietnia. 


Odznaczenie. Odznaczony rokietą i mantoletą 
został w Tarnowie ks. Dr. Stanisław Dutkiewicz, 
profesor Teologii w seminaryum biskupiem. 

Konkursa. Izba notaryalna w Przemyślu roz- 
pisuje konkurs na posadę notaryusza w Dolinie; 
Rada szkolna okręgowa w Limanowej na 10 posad 
nauczycielskich w szkołach ludowych. 

Slub p. Jerzego Jana Matejki syna śp. mi- 
strza Jana, właściciela Krzesławice pod Krakowem 
z panią Klementyną Jezierska, cdbył się w sobotę 
w Krakowie. 

Dwaj reprezentanci Chin Heu- Ting - Tehun- 
attachć ambasady chiskiej w Berlinie i dr. Karol, 
T. Kreyer, sekretarz ambasady chińskiej we Wie- 
dniu, Berlinie i Petersburgu, byli wczoraj w prze- 
jeździe do Buda-Pesztu, na otwarcie wystawy ty- 
Biąc-letniejj w naszem mieście i zajechali do hotelu 
„imperial“. Pierwszy z nich, człowiek młody lat o- 
koło 25, jest rodowitym Chińczykiem i nosi strój 
narodowy wraz z nieodzownym warkoczem, sięgają- 
cym niemal do kostek, Dr. Kreyer, Niemiec z rodu 
nosi strój europejski. W hotelowej księdze zapisali 
się obaj: pierwszy po chińsku nagryzmolił aż trzy 
kolumny znaków kabalistycznych, drugi podpisał się 
po niemiecku i po chińsku. Wczoraj po południu 
zaraz po przyjeżdzie pociągiem kuryerskim z Pod- 
wołoczysk, zrobili przechadzkę po mieście i natural- 
nie niezwykiy strój Chińczyka wywołał na ulicach 
zbiegowiska gawiedzi. Dzisiaj rano opuścili nasze 
miasto, udając się do stolicy Węgier przez Stryj, 

Bezpośredni ruch osobowy do Budapesztu 
na wystawę z okązyi tysiącletniego państwowego 
istnienia Węgier. Z okazyi powyższej wystawy w 
Budapeszcie wchodzi w życie 25 kwietnia do 31. "go 
października 1896 osobna taryfa zeszyt 2- -gi zawie- 
rająca zniżone ceny jazdy dla bezpośredniego ruchu 
osobowego, tam i napowrót, pomiędzy austryack. i 
bośniack.-herzogow. stacyami a Budapesztem. 

Odnośne zniżone bilety będą sprzedawać w tu- 
tejszym okręgu dyrekcyjnym następujące stacye: 
Brody, Lwów, Podwołoczyska, Tarnopol przez Ła- 
woczne i Przemyśl przez Łupków. 

Egzempiarze powyższej taryfy nabyć można u 
dotyczących zarządów kolejowych lub stącyi za ce- 
nę 30.tu centów w. a. 
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Dyrektor ruchu. Deyma. 
Nauka szermierki w „Oddziale szermierzy* 
„Sokoła* rozpoczyna się z dniem 2-go maja b. r. 
to jest w sobotę i odbywać się będzie pod kierow- 
nictwem p. Karola Bernolaka we wtorki, czwartki 
i soboty od godziny 6 do 9 wieczorem; assaut zaś 
w każdą sobotę od g. 4 do 6 popołudniu. Wkładka 
za naukę dla artotik 2 zł, DO cent., — zaś dla 
uczni Tow. 3 zł. 50 et. miesięcznie. Z głoszenia przyj- 
muje kancelarya „Sokoła*, 
„Gwiazda“ w Gródku urządza po raz pierw- 
szy od czasu swego istnienia p A wieczo- 
rek celem uczczenia rocznicy konstytucyi 3 = 


Koncert na cele dobroczynne pod artysty 
cznem kierownictwem prof. Neuhausera odbędzie się 
we wtorek 5 maja b. r. w sali ratuszowej, W kon- 
cercie tym wezmą udział znane już publiczności 
lwowskiej siły jak pna J, Bohusówna, Jankowska, 
i pan Niżankowski, a oprócz nich wystąpi także 
po raz pierwszy młodziutka pianistka p. Marya 
Waśniewska, talent jeszcze nie znany, która odegra 
Thalberga: Fantazyę G-moll i „Rapsodię* Liszta. 

Z pod Brzeżan donoszą: Ozimina u nas tego 
roku ładna; za to jare zboże nie rokuje wielkich 
nadziei, bo wskutek późnej wiosny i częstych słot 
wielu rolników nie zdążyło posiać owsa, jęczmienia 
a nawet grochu. Wskutek późnej wiosny bydło prze- 
bywa jeszcze w stajniach, a paszy już nie staje. 
Wielu biedniejszym rolnikom wyczerpały się już 
zimowe zapasy i przednowek zaczyna się jak co ro- 
ku, na dobre. 

Z teatru. Dowiadujemy się, że p. Pankiewi- 
czówna — utalentowana artystka dramatyczna, która 
niedawno należała do sceny lwowskiej — powraca. 
W zakresie ról salonowych i rezonerskich panna P. 
będzie siłą niezwykłą w naszym personaiu, któremu 
zresztą tego rodzaju artystki potrzeba. Obecnie p. 
Pankiewiczówna zakończyła szereg występów gościn- 
nych w Poznaniu, gdzie zyskała rzetelne uznanie 
krytyki i publiczności dla swej sumiennej pracy, in- 
teligencyi i pięknego tałentu. 

W Paryżu wychodzące czasopismo Revue des 
jeunes filles rozpoczęło druk przekładu powieści p. 
Zofii Urbanowskiej „Księżniczka“, 


Śmierć pułkownika Gailiano. Corriere di Mes- 
sina ogłasza Jist kapitana Baryego, który był w 
Afryce i walczył w bitwie pod Aba Karimą. W li- 
ście tym kapitan Bary opisuje w następujący spo- 
sób zgon bohaterskiego obrońcy Makalle, pułkowni- 
ka Galiano: „Galliano w Bitwie pod Aba-Karimą 
dowodził częścią wojsk, złożonych z krajowców. 
Podczas bitwy okazywał niezwykłą odwagę i zimną 
krew, utrzymywał przez pięć godzin regularny ogień 
i do ostatniej chwili zachęcał swych żołnierzy do 
walki. Otoczony ze wszystkich stron dzielny oddział 
został zniesiony. Tylko 25 ludzi wpadło w ręce 
nieprzyjaciela, w tej liczbie i Galliano, któremu za- 
mach na własne życie nie udał się. Poranionego li- 
cznemi uderzeniami sztyletów zawleczono do obozu 
i w dniu 2 marca stawiono przed sądem wojennym. 
Dwudziestupięciu askarysów i sześciu białych joù- 
ców pokaleczono w okropny sposób w oczach Gal- 
liana i następnie powieszono. Pułkownikowi Gallia- 
nowi odcięto najpierw prawą rękę i lewą nogę. Je- 
den Ras Alula ujął się za nim, twierdząc iż Gallia- 
no złamał wprawdzie słowo honoru, że nie bądzie 
walczył z Szoanami, lecz z drugiej strony, jako żoł- 
nierz, musiał być posłuszny swej władzy. Mimo to 
na żądanie Ras Mangaszy skazano pułkownika na 
śmierć przez powieszenie i dopiero wskutek inter- 
wencyi Rag Makonena postanowiono go rozstrzelać. 
Gdy żołnierze zbliżyli się i chcieli mu zawiązać oczy, 
Galliano zawołał: „Żołnierz włoski nie boi się śmier- 
ci, lecz patrzy jej w oczy. Niech żyje król! Niech 
żyją Włochy !* 

Awans majowy. Mianowani zostali: F'eldmar- 
szałkami porucznikami: jenerał majorowie: Eryk En- 
gel, komendant dywizyi kawaleryi w Krakowie; 
Maurycy Fuchs v. Eschenegg, przydzielony do ko- 
mendy 10 korpusu; Edward Pucherna, komendant 
dywizyi obrony krajowej we Lwowie. 

Jenerał majorami pułkownicy: Jan Bórka von 
Aubriick, brygadyer obrony krajowej we Lwowie; 
Seweryn Jelita Żelawski, komendant 62 brygady 
piechoty ; Albert Mayer, komendant 59 brygady pie- 
choty; Gustaw Jonak, inspektor kawaleryi obrony 
krajowej; Franciszek Grasser, dyrektor artyleryi for- 
tecznej w Krakowie; Józef Fanatowski 4 brygady 
piechoty, Heimroth 9 br. piech. 

Pułkownikiem: podpułkownik w sztabie 
jeneralnym Aleksander Szaszkiewicz, profesor szkoły 
wojennej. 

Pułkownikami w pułkach pieszych: 
PO Edicy: Józef Weinrichter 55, Artur Polle- 

tin 95, Albert Kiiffer 80, Ferdynand Milaczek 15, 
Wilhelm Schlemiiller 30, Alojzy Laube 10, Antoni 
Angerholz 92; Aleksander Czajkowski, komendant 
kursu szermierki i gimnastyki w Wiener Neustadt; 
Alojzy Laube 10, Karol br. Lazarini 94. 

Pułkownikami w kawaleryi: podpułkownicy: 
Edward Lehman 9 p. drag, Edward Antosch 16 p. 
huzarów ; w artyleryi polowej: Oskar Dillmann 11 
park korp. artyl. Franciszek Alt w 2 p. art, wal. 
w inżynieryi: August Lobinger. 

Podpułkownikami w sztabie jeneralnym: majo- 
rowie: Ryszard Henike szef sztabu dyw. kawaleryi 
we Lwowie; Karol hr. Huyn, szef sztabu dyw. kaw. 
w Krakowie; Karol Kirschbach, szef sztabu dyw. 
kaw. w Stanisławowie, 

W sztabie jen. Henryk br. Reuningen. 

W piechocie i strzelcach : Gustaw Wurm z 30 
do 88 pp., Alfred Scheinpflug 77, Piotr Blasicz 
z 15 do 18 pp, Henryk Watzka z 50 do 57, Emil 
Schwabe 13. 

W kawaleryi: Fryderyk Janowski 12 p. dra- 
gonów. Karol hr. Solms-Wildenfeld, 13 p. drag. 
W pionierach: Fr. Łepkowski, komend. bat. pion. 

Majorami kapitanowie : w sztabie jen. Hugo 
Daler przy 14 korp. Fryderyk Gerstanberger-Reich- 
segg w Jarosławiu. W piechocie i strzelcach: Jan 
Biisch z 20 do 21, Salomon Strauss 68, Franciszek 
Neumayer kom. szk kad, w Łobzowie, Jan Schraml 
z 4 bat. strz. do 45 pp., Bogdan Mamula 4. pp., 
Hugo Pokorny z 74 do 89 pp., Józef Muzyka 13 
Hugo Donner, z 32 bateryi strzelców do 156 pp. 

Rudolf Loewenstein z 6 do 13 bat. strz, Mi- 
chał Serdicz 95, Autoni Schwamberger z 98 do 90, 
Edward Berner 77, Józef Roczek z 28 do 10, Jan 
Niemczek z 18 do 30, Ernest Salamon - Friedberg 
85, Florentyn Uherek z 56 do 15 pp. W kawa- 
leryi: Ferdynand Prevost huz, 18, W artyleryi: 
Aleks. Czernecki, Antoni Kronholz 2, w inżynieryi: 
Karol Strzechowski. 

Zmarli. Onegdaj zmarł w Warszawie Wincen- 
ty Colonna z Walewie hr. Walewski, w wieku lat 
55, Był on synem śp. Mikołaja i Tekli z Maslow- 
skich hrabiów Walewskich. Kształcił się w insty- 
tucie szlacheckim, potem w zakładzie OO. Jezuitów 
w Lourain, w Belgii, a następnie osiadł na wsi i 
poświęcił się gospodarstwu rolnemu w dziedzicznych 
dobrach Wola Wydrzyna i Chabeliceę w guberni 
piotrkowskiej. Pojął za małżonkę Maryę hrabinę 
Przezdziecką, córkę Karolostwa (z Czarnego Ostro- 
wia) hr. Przezdzieckich. Wybitna inteligencya, wiel- 
ka uczynność i rozległe stosunki sprawiły, iż powo- 
łano go ua stanowisko radcy dyrekcyi głównej To. 
warzystwa kredytowego ziemskiego, który to urząd 
sprawował przez lat 20 z niemałą dla spraw zie- 
miańskich korzyścią, 

Na polu Ślantropii zmarły odznaczył się jako 
długoletni wiceprezes warszawskiego Towarzystwa 
dobroczynności, gdzie dzielną inicyatywą przyspa- 
rzał tej, instytucyi dochodów i znakomicie działal. 
ność jej rozszerzył, W ostatnich czasach, skutkiem 
nadwątlonego zdrowia, wycofał się z życia publicz. 
nego, nie przestawał jednak troszczyć się © Sprawy 
żywiej ogół obchodzące, i wśród nawału interesów 
osobistych,. niemałą częśćjswej działalności tym spra- 
wom poświęcał Pomiędzy innemi wypracował usta- 
wę nowozawiązującego się w Warszawie Towarzy- 
stwa niesienia pomocy chorym uk celem uczczenia rocznicy konstytucyi 3 maja. Istwa niesienia pomocy chorym po domach, organi- znów zażądał głosu p. Romańczuk. _______ |żyna. Ks. Meleszkiewicz z Brzeżan, Mooon domach, organi- 


zacyę projektowanego przezeń na olbrzymią skalę 
biura pracy, a obok tego spieszył zawsze z aka 
potrzebującym. W Grybowie Julian Poznański, c 
kierownik Starostwa. 

Stan powietrza. T. o 9 rano 4-140 R., w poł. 
-+-170 R. Bar. 762, Spada. Prześliczna pogoda. 

Buchalterya sercowa. 

— Ach... 

— Dla czego tak wzdychasz ? 

— Ach... Przeglądam listy od mego narzeczonego 
i widzę, że brak mi jednego, 

— A skądże przy takiej masie listów wiesz, 
ci brak jednego ? 

— Rachowałam pocałunki, 
było ich dwa miliony, 
tySiącą... 

Aforyzm. 

Jeżeli kobieta twierdzi, że dałaby dziesięć lat 
swojego życia za ziszczenie jakiegoś Życzenia, to 
można jej wierzyć, gdyż z pewnością ma na myśli 
dziesięć lat z przeszłości. 


że 


które mi przysyłał: 
a właśnie brak mi jednego 


Z teatru. Dzis we środę po raz pierwszy „Jadzia 
wdową," krotochwilaw 3 aktach Ryszarda Ruszkow- 
skiego, z panną Czaplińską w roli tytułowej. We 
czwartek po raz 7-my „Sztygar,* operetka w 3 
aktach Zellera. W piątek po raz 2gi „Jadzia wdo- 
wą," krotochwila w 3 aktach Ryszarda Ruszkow- 
skiego. W sobotę „Piękna Helena," operetka w 
3 aktach Jakóba Offenbacha, 

W niedzielę ku uczczeniu rocznicy konstytu- 
cyi 8 maja odbędą się dwa uroczyste przedstawie- 
nia, a mianowicie o godz. 8 po poł. „Halka,“ opera 
Moniuszki, wieczorem o godz, 7!, „Kościuszko pod 
Racławicami“ . Do tych przedstawień sprawiła dy- 
rekcya nowe kostyumy i dekoracye. 

Z dniem 1 maja przedstawienia wieczorne roz- 
poczynać się będą o godz. wpół do ósmej. 


+ 


W Rokosowie w W. Księstwie Poznańskiem 
dnia 21 marca zmarła po długiej chorobie w 70:ym 
roku Życia śp. Elżbieta z hr, Działyńskich księżna 
Czartoryska, żona śp. księcia Adama Konstantego 
Czartoryskiego. Świętej pamięci księżna była matką 
księcia Zygmunta, hrabiny Heleny Peater-Zyberk i 
księcia Zdzisława. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 27 kwietnia. 

(Z) Ogólną zniżką rozpoczęto nowy ty- 
dzień na giełdzie. Dużo bowiem niekorzystnych 
wpływów oddziaływało dziś na giełdę. W Pa- 
ryżu rozeszła się pogłoska o możliwem ustąpie- 
niu prezydenta Faure'a, świat finansowy Ber- 
lina znów zaalarmowany został pogłoską, że 
wszechpotężny dyrektor tamtejszego towarzy: 
stwa dyskontowego Hansemann chce ustąpić 
z tego stanowiska, nasza zaś giełda zirytowana 
była zwrotem, jaki wzięła sprawa wyboru bur- 
mistrza Wiednia. Także o losy przedłożenia co 
do upaństwowienia kolei północno - zachodniej 
była giełda dzis trwożliwszą, niż w sobotę, a i 
bilans Statsbahnu oceniano o wiele pessymisty- 
czniej. Reakcya więc zapanowała wnet na oa- 
łej linii, a kursa poczęły dotkliwie spadać. 
Wprawdzie w południe zaprzeczono jak najsta- 
nowczej zarówno pogłosce o ustąpieniu Faure'a 
jak i pogłosce o ustąpieniu Hansemanna, mimo 
to jednak kursa nie mogły się poprawić, gdyż 
w ostatniem stadyum spekulanci peszteńscy za- 
sypywali targ wystawionymi na sprzedaż wa- 
lorami. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 35680, węgierskie 385 25, 
Anglobanki 15925, Uniony 298 — , Bankveroiny 
187:—, Linderbanki 244: — Ludwiki 219 45, 
Czerniowieckie 294:—, Elbethale 275:—, Renta 
papierowa 101:10, srebrna 104'10, austryacka 
złota 12230, 4° lo austr. renta wal. kor. 101:—, 
węgierska złota 12205, 4, węgierska renta 
wal. kor. 9905, dukat 5'66—, 20-frankówka 
9:541/,, marki 11: 76, ruble 1:27. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 27 kwietnia. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 881, węgierskich 3090 i niemieckich 
508, razem 4479 sztuk. Płacono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 28 do 30, dobre ciężkie 
31 do 38, osobliwe wyjątkowo 34 do 37 zł, 
ZA buhaje i krowy 20 do 28 zł. wszystko na 
wagę Żywą. 
Teodor Romaszkam, Wassergasse 23. 
8 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 28 kwietnia. 

Korzystne sprawozdanie o stanie zasie- 
wów, 8 obok tego utrudniony ustawicznie od- 
byt na mąkę, oddziaływują na handel zbożowy 
wogóle niekorzystnie. Z tego powodu ceny 
wcale się nie poprawiają, a odbyt, ograniczony 
do potrzeb miejscowych, bynajmniej się nie 
zwiększa. Na dzisiejszym targu na Kleparzu 
sprzedano zaledwie parę partyi pszenicy i ży- 
ta, a te ostatnie z powodu większego zapotrze- 
bowania nie zdołały sig W cenie utrzymać. 
W innych A poroty byly minimalne, 

Płacono pszenicę hiałą: 7:60 do 7:85; ozer- 
woną 750 do 7:76 zir; żółtą 745 do 7-75 złr., 
żyto 660 do 7'90, mai browarny 6'— do 
6:50 złr.; na paszę 540 do 570 złr.; owies 590 
do 6'80 złr.; — wykę —— do —— złr; rze- 
pak 000 do 000 zł; konicz czerwony — do 
—, biały —— zł. "Wszy stka za 100 kilogr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu, 


Telegramy „Przeglądu”. 


Wiedeń 29 kwietnia. (Rada państwa). 
Wśród ogólnego naprężenia przeprowa izono | 
wozoraj debatę nad paragrafem drugim proje- 
ktu reformy wyborczej, orzekającym, że wybo- 
ry w kuryi piątej odbywać się meją pośrednio 
z wyjątkiem tych miast, które w ustawie wy- 
raźnie wymieniono, że jednak w tych krajach, 
w których osobną ustawą krejową zostanie po- 
stanowione, iż wybory z kuryi gmin wiejskich 
mają się odbywać bezpośrednio, także w piątej 
kuryi wybory mają być bezposredni». 

Jeszcze raa skorzystali. wozoraj niektórzy 
oponenci ze sposobności, aby rzncić się na Fo- 
laków i w jak najkorzystniejszem świetle przed- 
stawić stosunki galicyjskie. Rozpoczął te ataki 
p. Pernerstorfer, który polemizował z 
ostatnią mową hr. Dzieduszyckiego, zarzucał 
posłom polskim, że są w parlamencie zaporą 
wszelkiego postępu, że głosowali za stanem wy- 
jątkowym w Pradze, że wreszcie doprowadzili 
do tego, iż nikt ich nie może uważać za repre- 
zentantów narodu polskiego. 

Następnie p Romańczuk zażądawszy 
głosu celem sprostowania faktycznego, wytaczał 
znów żale na Sejm galicyjski, że nic nie robi 
dla włościan, że nakłada na nich nowe cięża- 
ry it. pa 

Zarzuty te zbijał p. Piniński, poczem 
znów zażądał głosu p. oiio 


Parasolki i Paski damskie najmodniejsze 


t 


Prezydent Chlumecky zwrócił uwagę mów- 
ców, aby nie nużyli Izby wywlekaniem spraw, 


k, | które należą przed forum Sejmu galicyjskiego, 


a Z przedmiotem obrad w najmniejszym związ- 
ku nie stoją. 
Po zakończeniu tej debaty, 


przystąpiono 
do głosowania nad paragrafem 


drugim, tu- 
dzież nad liozmemi wnioskami. Głosowanie od- 
było się imiennie. 

Wniosek p. Brzorada, aby wybory odby- 
wały się bezpośrednio, odrzucono 139 głosami 
przeciw 121. Część lewicy głosowała za tym 
wnioskiem, ozęść przeciw niemu. Z Polaków 
usunęli się od głosowania pp. Sokołowski, Wei- 
gol, Byk i Edward Gniewosz. — Odrzucono 
także wniosek p. Richtera, ażeby wybory z 
zasady odbywały się bezpośrednio, a tylko, 
aby Sejmom wolno było zaprowadzić wybory 
pośrednie. — Wniosek p. Kaisera, aby wybo- 
ry w dzisiejszej kuryi małej własności cdby- 
wały się bezpośrednio, odrzucono 88 głosami 
przeciw 75. 

Po odrzuceniu wszystkich tych poprawek 
przysiąpiono do głosowania nad paragrafem 
2-gum przedłożenia rządowego i przyjęto go 
214 głosami przyciw 12. 

W ten sposób załatwiono pierwszą usta- 
wę wyborczą i przystąpiono do ovrad nad 
drugą i przyjęto z niej pierwszych sześć pa- 
ragrafów. 

Dalszy ciąg debaty dzis. 

Wiedeń 29 kwietnia. Minister sprawiedli- 
wości przeniósł adjunktów sądowych dra Hen- 
ryka Hladzika w Schwarzwasser do Biały, Jó- 
zefa Gronieckiego w Frysztaku do Brzostka, 
Jana Jarcsza z Dąbrowej do Brzeska, dra 
Karola Kurkowskiego w Żabnie do Wojnicza, 
dra Leona Jasiewicza w Mezanie dolnej do 
Skawiny, Michała Rząsa w Nowym Targu do 
GE i Józefa Górskiego w Slemieniu do 
Biecz 

DER sądów kolegialnych zostali 
mianowani adjunkci sądów powiatowych: Bo- 
lesław Wittig w Starym Sączu dla Nowego 
Sącza, Józef Hański w Ulanowie dla Wado- 
wie i auskultant Marceli Lebedowicz dla No- 
wego Sącza. 

Adjuvktami sądów powiatowych mino- 
wani: Dr. Kazimierz Baldwin Ramułt w No- 
wym Sączu dla Podgórza, tudzież auskuitan- 
ci: Leon Wittig dla Slemienia, August Ro- 
muald Danielewicz dla Dobczyce, Rudolf Pasch- 
ma dla Ulanowa, dr. Kazimierz Solecki dla 
Żmigrodu, Tadeusz Łobaczewski dla Fryszta- 
ka, Hieronim Jagoszewski dla Sterego Sącza, 
Michał Dziewoński dla Nowego Targu, dr. 
Wincenty Chmura dla Gorlie, dr. Alojzy 
Summer: Brason dla Starego Sącza, dr. Stani- 
sław Trzaskowski dla Dąbrowy i Józef Ptas 
dla Mszany dolnej. 

Buluwayo 29 kwietnia. Onegdaj stoczyli 
Anglicy zaciętą bitwę z trzema plemionami Ma- 
belów i pobili je. Matabelowie ponieśli znaczne 
strat 

Londyn 29 kwietnia. Proces przeciw Ja- 
mesonowi odroczono do 11 czerwca, gdyż do 
tego czasu przybyć mają ważni świadkowie z 
południowej Afryki. 

Paryż 29 kwietnia. Wezoraj umarł najstar- 
szy członek izby deputowanych Piotr Blanc, 
przeżywszy 90 lat. 

Londyn 29 kwietnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu izby niższej zawiadomił minister ko- 
lonii Chamberain, iż otrzymał depeszę, że sąd 
Boerów zasądził na śmierć pięciu członków re- 
formatorskiego komitetu w Johanisbergu. Otrzy- 
mawszy tę depeszę wysłał minister bezwłocznie 
do prezydenta rzeczypospolitej Transwaalu Kru- 
gera telegram, w którym wyraził nadzieję, że 
Krüger zmieni ten wyrok, dodając, że zapewnił 
już parlament o tem, iż wyrok ten prawdopo- 
dobnie będzie zmieniony. 

Oświadczenie Chamberlaina wysłuchała 
izba w grobowem milczeniu. 

Wiedeń 29 kwietnia. Cesarz odjechał wczo: 
raj o 8', wieczorem do Pesztu na otwarcie wy- 
stawy w towarzystwie zastępcy nełlwyższego 
ochmistrza dworu ks. Lichtensteina, jeneralnych 
adjutantów Paara i Bolfrassa, kapitana gwar- 
dyi cesarskiej hr. Palffy'ego, wszystkich adju- 
tantów przybocznych i szefa sekcyi Papay'a. 

Z powodu rezygnucyi dr. Luegera nezna- 
czono wybór nowego burmistrza m. Wiednia 
na 6 maja. 

Peszt 29 kwietnia Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu węgierskiego w toku debaty nad 
ustawą finansową przemawiał prezes gabinetu 
br. Banffy i poruszył sprawę usunięcia się Ser- 
bii od udziału w otwarciu wystawy. Br. Banffy 
rzekł, że polityka wschodnia oi pa 
jest od całego szeregu lat jedna i ta sama, a 
zasadza się na utrzymaniu status quo na Bał- 
kanie i wykluczeniu stamtąd wszelkiego obce- 
go wpływu. Postępek rządu serbskiego nazwać 
może mówca tylko brakiem zmysłu oryenta- 
cyjnego i niegrzecznością. Do sprawy tej nie 
ajy jg jednak przywiązywać żadnego polity- 
oznego znaczenia i zbytecznem byłoby wyda- 
wać w tej mierze jakiekolwiek zarządzenia. 

Co się tyczy sprawy Liuegera, zapewnił 
br. Banffy, że rząd węgierski nie ma wcale 
prawa zajmować się tą kwestyą i ani nie wpły- 
wał nigdy, ani też nie będzie wpływał na za- 
pier gehio lub niezatwierdzenie wyboru Ju- 


aszt 29 kwietnia. Cesarz przybył tu dziś 
rano. Na dworcu oczekiwały go tłumy ludzi i 
powitały okrzykami „Eljen*. Urzędowego przy- 
jęcia nie było. 

Wiedeń 29 kwietnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Rady państwa wniósł prezes ministrów 
projekt uttawy zmieniającej niektóre postano- 
wienia ordynacyi wyborczej do Rady państwa 
co do okręgów wyborczych kuryi gmin wiej- 
skich w Galicyi. Zmiany te potrzebne Są z po- 
wodu utworzenia sądów powiatowych w Otty- 
nii i Podwołoczyskach i wejdą w życie równo- 
cześnie z otwarciem tych p ik 


a] REZ 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 28 kwietnia. Z. hr. Starzeńską 
z Krakowa, K, Pawlikowski z Czudca, S. hr, Mie- 
roszewski z Rudołowie. Ks. C. Janer z Tarnopola, 
L. Kris r z Wygody. E. Lavgfelder i A, Kohn z 
Wiednia. 


HOTEL IMPERIAL, 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja J, 8. 


Przyjechali dnia 28 kwietnia. Heu Ting Tchiin 
i dr, K. T. Kreyer z Berlina. L, hr. Dębicki z Ja- 
worowa, Baron Horoch z Winniezki. K. hr. Scipio 
z Krakowa, K. Polkowicz i M. Eissler z Wiednia, 
S. Kossuth z Krakowa. J. Zacharyasiewicz z Gry- 
bowa. P. Polizer z Wygody. D. Stiedry z Peczeni- 
Łyna. Ks. Meleszkiewicz z Brzeżan. 


SDE 


w wielkim 
wyborze 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Re od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Najlepsze na zęby! 


P. T. 

Z powodu nieustąjących omyłek 
pozwalam sobie ponownie zwrócić nuwa- 
gę P. T. Publiczności, że wystąpiłem 
ze spółki handlowej z p. Stąn. Gabrye- 
lem, a mój handel bielizny i towarów 
modny ch pod firmą: „Jan Chlebownik* 
jest li tylko przy ulicy Halickiej 1. 4 
obok kaplicy Boimów. 

Połecając się nadal łaskawym 
wzglęłdom kreślę się 


Z wysokiem poważaniem 


Jan Chliebownik. 


Wszech nati lekarskich 
Dr. Albin Padalewski 
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 


Finger i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Cas 
w Berlinie I profesorów Guyona i Fouarniera w Paryżn. 


Specyalista chorób skórnych, weneryczi 
płciowych i narządu AA UPRKEŻ. 


korobach h h, 
Operator j Skanita ae Pei i 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 


naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8 —5, 
Wyłącznie dia kobiet od 2—3. 


specyalista w chorobach żałądka, kiszek i wątroby 


Dr, Eug. Kozierowski 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie 

deńskich, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w Rc- 

stoku, mieszka przy ul. Kopernika l. 3 1 piętro 
i ord, od godz, 9—10 rano i od 8—5 po poł. 


Lekarz chorób dzieci 


Dr. Stanisiaw Momidłowski 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwerag: 
tecie Jagiellońskim, po nabyciu stadyów w klinikach proi, 
W.ederhofera we Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epstelna 
itd ordynuje od 3—4 ulica Czarneckiego l. %. 
(nad skiepem Wgo Ważnego). 
Dia chorych ubogich od 9—10 rano. 


M Dzędi 


ccm Emili Burzyńskiej w Krynicy 
przeniesiony z domu rządowego do willi „pod Wi- 
słą*, rozszerzony i jaknajdogodniej urządzony, otwar- 
ty od 20 maja do końca września. Bliższych wyjaś- 
nień udziela i prospekta rozseła właścicielka pen- 
syonatu Emilia Burzyńska, wdowa po prof. Uniw. 
Jagiel., do 15 maja w Krakowie Pijarska 9 
następnie w Krynicy, 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 8. 
zupuje i sprzedaje wszelkia papiery wartościowe 
losy i monety po najcańszym kursie dzienaym 


EF" PROMESY g 


na 3°/ losy austr. Zakładu kred. ziem. II emieyi 
po 1 zł. 75 ct, wraz ze stemplem. 
Ciągnienie dnia 5 maja b. r. 

Główna wygrana koron 100.000 
ina węg. pożyczki premiowe po 5 złr., promesy na 
połówki tych losów po 3 zł. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie dnia 15 maja b. r. Główna 
wygrana koron 240.000, a względaie 

120.060 koron. 

Przy zamówieniach z prowinoyi uprasza sią 0 oig- 
czenie 20 ct, na portorynm, 

Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 


zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpa- 
nia zapasa nie eh Ea być wykonane. 


ı ortopediya mAasAŹ, 
gimnastyka lecznicza 
awedzka 


ulica YZ RKA 
I piątro 


PO i | 


Hok założenia 185%. 
Dem bankowy i kantor wymiany 
pod firmy : 
August Schellenberg i Syn 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca PROMESY do ciągnienia 1 maja br. na 


losy kredytowa po zł. 550 wraz ze stemplem, Głów- 
na wygrana zł. 150,000 w. a. oraz i 


Lesy na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystniejszemi warankami. 


Wydawnictwo gazety losoważ „Nadzieja“ p 
numerata roczna złr. 1-70, na prowincyi 1.80 


Ej: Giciiwdiwwziawywy dnia 29 kwietnia (Z Izby handlowej). 

"sni za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k: 21800 do 224.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 292.50 de 295.50. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 8%0.— do 400—, Ake, garbarni w Rzesze- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203,—. 
gonów w Sanoku 250.— do 260. 

Listy nastawne za 100 zl; Banku hipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc: a 10 proc. prem. 110. = do 
110.70, 4 i pół proc, łos. w 50 lat. 99.80 do 100.5). Banku 
kraj. ki pół proc. los. w 54 lat. 100.50 do 201.230. Banka 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. Tow, kred, gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 96.20 do 98.90 4 proc. los. 
w 42 i pól latach 97.86 do 98.50, 4 proc. los. w 56 lat. 
97.50 do 98.20. 

Obligi. za 100 zł.: Gal. fand propinacyjnego 4 pre, 
a 80 do 98.00. Bukowińskiego fund, propin. 5 proe. 102.— 
do —. Kom. Banku kraj: 5 proc. or emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —.—, 4 i pół proc. 
100.00 do 100:70, 4 proc. z r. 1891 97:40 do '98. 10, 4 prog, 
po 200 koron z roku 1893 97.40 du 98.10. 

Monety. Dukat cesarski 5.63 do 5.72. Napoleondor 
9.50 do 9:60. Półimperyał 9.65 do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.20 do 1. 25, 100 marek niemieckich 58.60 do 89.10. 


Po. 7777775547. <=ENERIE| a 


Wiedeń 28 kwietnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 854—, węgierskie kredyty 385.75, an= 
giobank 158.75, bankverein 136.25, unionbank 
294—, länderbank 243 "25, staatsbąhny 348-25, 
iombardy 95. 50, elbethale 275. 50, akoye tyto- 
niowe 140.0, rims 238,50, alpiny 80'8), rentè 
majowa 101. 15, Weg. renta złota ——, autt. 
renta koronna —,—, losy tureckie 54'90, węg. 
renta koronna 99.10, ' marki 58. 75, rable 126.75. 
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PANNA DO TOWARZYSTWA! 


POWIEŚĆ 


przez Florencyę Marryat. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartimgh. 


(Ciąg dalszy). 


— Pojmuję doskonale trudność twojego po- 
łożenia, kochany Allanie — rzekł kapitan. — 
Pomyśl jednak, że mogłeś gorzej trafić, wybie- 
rając za żonę kobietę bez serca, czci i wiary, 
któraby za miłość twoją odpłacała obojętnością, 
a wkońcu może jeszcze porzuciła cię dla inne- 
go. Jak mnie tu widzisz, w trzydziestym szó- 
stym roku jestem kawalerem i prawdopodobnie 
pozostanę nim do końca życia dlutego tylko, 
żer obłudna kokietka zdradziła mnie i wydarła 
serce z pierw. : 

— Czy być może?... 
nigdy, Henryku! 

— Bo nie lubię moich'ran serdecznych ob- 
nażaó nawet przed najżyczliwszem okiem Jeśli 
wspomniałem o tem dzisiaj, to dlatego tylko, 
aby oi wykazać, że drudzy cierpią tyle co i ty, 
choć w odmienny sposób. 

— A więc zwierz mi się ze wszystkiew., jeśli 
zacząłeś raz mówió: Wiesz, że nie mieliśmy ni- 
gdy tajempio przed sobą. 

— Niewiele jest do powiedzenia. Stało sią 
to pięć lat temu, gdy pułk nasz stał w Ply- 
moncie. Spotkalem piękną dziewczynę, istną 
ozarodziejkę, która snadź jakis urok zaklęty 
rzuciła na mnie, bo zakochałem się w niej do 
szaleństwa. Nigdy przedtem nie kochałem 
prawdziwie — tłumaczył się kapitan, jakby za- 
wstydzony — a gdy ozłowiek dopiero po trzy- 
dziestu latach dostanie ospy, przecnhorowywa ją 
zwykle ciężko. Chciałem się żenić, bo wierzy- 
łem w iej przywiązanie, o którem zwykła dużo 
mówió, kokietując mnie bezozelnie przez kilka 
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Nie mówiłeś mi o tem 


pap Ya 


F Poleca się 


O m O 


zast do rprzedan: 
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miesięcy. Lecz gdy nareszcie zebrałem się na 
odwagę, aby się oświadczyć o jej rękę, wykrę- 

ciła się bardzo zręcznie: twierdząc, że nie będąc 

pełnoletnią (co nie było prawda) na mocy klan- 

zuli testamentu zmarłego swego ojca nie mogła, 
wyjść za mąż bez zezwolenia naznaczonego 

opiekuna. Grdy zaś prosiłem ją o przedstawienie 

mnie temu jegomości, ten dał mi tak stanow- 

czą i impertynenoką odprawę ze względu na 

moje ubóstwo, że aż krew zakipiała mi w ży- 

lach z oburzenia, 

A ona, czy pochwaliła jego postępek? 

— Udawała zmartwioną. lecz poznałem już 
przedtem o tyle stanowczość jej charakteru, - iż 
wiedziałem, że gdyby chciała, zwyciężyłaby 
opór dwznastu opiekunów. Lecz snadź nie kochała 
mnie i bawiła się tylko moim kosztem, o czem 
przekonawszy się, opuściłem ją. Nie ponowię ' 
jednak już dragi raz tego doświadczenia, Al- 
lanie, 1 pozostanę kawalerem do końca dni 
moich. 

— Taka kobieta niewarta, żeby dla nisj po- 
świącać życie — odparł gorąco Allan. — Spró- 
buj jeszcze raz szczęścia, stary druhu! Cobym 
ja dał, żebym miał twoje szanse... 


— Nie mów tego! — przerwał Fountleroy. — 
Kochaj ze wszystkich sił duszy istotę czystą, 
szlachetną i anielską, jaką nieba dały ci za 
żonę, bo nie wiesz, ilu woielonych szatanów 
kręci się po świecie pod złudnemi pozorami 
aniołów. 

Sir Alan chciał coś sarkastycznego na to 
odpowiedzieć, ale wszedł lokaj, meldując doktora 
Jolliffa. Gospodara wybiegł naprzeciw niego 
s serdecznem powitaniem. a 

— Otó$ jestaś nareszcie, kochany doktorze! — 
zawołał. — Siadajże, proszę, i wypij z nami 
iarmpeozkę wina. Przepraszam, £e cię fatygo- 
wałem dzisiaj po raz drugi; ale byłem niespo- 
kojny dowiedzieć się, co pan sądzize o zdrowiu 
mojej żony. 


WORDEM te o © 


Chorym i 


a Kopernika 3 


restamie Brody. 
|| brorzeinim 


Odróżniajcie 
prawdę od blagi. 


kuje- posady +'d 


Dwa medale zasługi otrzymał ||sięcznej. Zgłcszenia pod A. 3, poste re- 


8. ©. Kieimujewuki za | stanie rotysicw, 


kzakam kupna apteri Z r cnom o- 
brotem 4000—6000 złr. Adres w. O. poste 


wyksziałcony z 30-letcia praxtyką poszu- 


„CURZQLA* (Blutwein) czer 


reoratyczn e i p.aktycznie 


L lipca rocznej lab mi - 


„VODIZZE” binłe nadzwyczaj przyjemne 
„PROSECCO“ słodkie, munutkie w smstu jak Bordeaux 
poleca M. BAL AS, 


PRZEGLĄD z dnia 30 Kwietnia 1896. 
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— Zostawię was rszem — rzeki Fountlervy, tralną decyzyę. Towarzystwo miss Chichester 


powstając. 

— Ależ nie — zatrzymał go sir Allan. 

— Niech pan nie odchodzi — poparł doktor. — 
Gdybym miał udzielić. sir Allanowi jakiej 
prywatnej informacyi, prosiłbym o widzenie się 
z nim sam na sam. 

— Więc pan nie uważasz Alicyi za tak bar- 
dzo chorą? — zapytał baron, zabierając się na 
nowo do ulubionej fajki. 

— Tak bardzo nie — powoli i z naciskiem 
odparł doktor. — Stan lady Chichester wymaga 
jednak nadzwyczajnej pieczołowitości. 

— Lecz jeżeli nic jej nie jest... 

— Tego nie powiedziałem, sir /llańie. 

— Jesteś jakimś tajemniczym dzis, doktwrza. 

— Powiedz pan raczej „oglądnym*. W wielu 
razach my lekarze zmuszeni jesteśmy być bar- 
dzo ostrożnymi w wyjawianiu naszej myśli, a 
oo się tyczy tego szczególnego wypadku, wręcz 

rzyzneją, że sam się waham w postawieniu 
yagnozy. Symptomaty cierpienia ludy Alioyi 
mogą wywoływać bardzo rozmaite następstwa. 
Na jednym tylko punkcie mogę stanowczo 
orzec swoje zdanie. 

— A tym jest? s 
ə nie można żadny miarą dopussić, aby 
lady Chichester prowadziła dalej ten'tryb ży- 
cia, Go dotąd. Trzebą koniecznie wyrwać ją 
z apatyi, w jaką popadła, i wzbudzić w niej 
jakąś energię i żywotność. Nie można jej zo- 
stawiać samej z własnemi myślami. Musi mieć 
jakieś otoczenie, któreby ją rozweselało i zaba- 
wiało nieustannie. - l 

— Czyżby nie było dostateczne, gdyby moja 
siostra wzięła na Bisbie obowiązek dotrzymy= 
wania jej towarzystwa? Jestem pewny, że zro- 
biłaby to poświęcenie dla dobra Alicyi. 

Doktor Jolliffe skrzywił się i potrząsnął 


głową. | 
— Nie, sir Allanie — odparł. — To jes: kwe- 
stya, w której musisz mi pan pozostawić arbi- 


-F na ra WA 
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we Lwowie. ul. Krajerowska l. 1. 


wyrób znakomitych tutek niekle- 


nie jest odpowiednie dla lady Alicyi. Siostra 
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— I sądzisz pan, że ją wyleczy? 
— W każdym razie ufam, że wywrze koc- 


| pańska jest osobą zbyt surową, n'eugiętą w zda- jį rzystny wpływ na jej zdrowie, bo nie kryję 


| 

rzyszki. Mam nadzieję, że wybaczysz mi pan ze 
względu na dawną znajomość, iż mówię z całą 
otwartością, co myślę. 

— Ależ rozumie się!.. Ja wiem dobrze, że 
Hanna bywa czasem bardzo nieprzyjemną. Cóż 
więc pan proponujesz? 

— Wzięcie stałej panny do towarzystwa la- 
dy Chichester. 

— Tam do lichat.. Skądże ja ją wezmą? Nie 
wiem, gdzie się teki towar znajduje i gdzie go 
szukaó. Tu, w okolicy, nie ma żadnej dziew- 
czyny.. 

— A gdyby i była, okazałaby się pewnie 
nieodpowiednią. Otóż pozwól mi, sir, dopomódz 
sobie w tym kłopocie. Mam żonatego brata, 
także lekarza, praktykującego w Londynie. Za 
pozwoleniem pańskiem napiszę do mojej brato- 
wej, kobiety bardzo rozsądnej i praktycznej, i 
powiem jej, czego wymagamy, a Ona niezawo- 
dnie wyszuka nam odpowiednią osobę. 

! niech i tak będzie, jeżeli doktor 
uważasz to za koniecznie potrzebne; lecz nie 
kryję się z tem, że wstrętną mi jest myśl o ob- 
cej osobie w domu. 

— Ta osoba, jeżeli zna swój obowiązek, nie 
będzie narzucała panu swojego towarzystwa. 
Przybędzie tu ' jedynie w cela poświęcenia 
wszystkich swoich usług lady Alicyi. 


fortepianie, wykończała zaczęte robótki, pisała 


niu i despotyczną, Pacyentka moja potrzebuje ; przed ranem, panie baronie, Że stan zdrowia 
młodszej weselszej i sympatyczniej.zej towa- | lady Chichester nie jest wcale zadowalający. 


Zreszią dość spojrzeć na nią, aby to widzieć. 
Te ciągle powtarzające się omdlenia niepekoją 
mnie. 

— I nie możesz pan odgadnąć, z czego to 
pochodzi ? 

— Nie m gę nie dziś orzec stanowczo, lecz 
gdy nabędę pewności w tej mierze, nie omie- 
szkam podzieli się nią z panem. Tymczasem 
na razie nie widzę żadnego niebszpieczeństwa. 
Im mniej jednak lady Alicya oddawać się bę- 
dzie melancholii, jaka ją napada w samotności, 
tem lepiej dla niej będzie A. teraz pożegnam 
pana. Idę pisać do mojej bratowej, a za kilka 
dai mem nadzieję przynieść panu pomyślną 
odpowiedź. ' 

— Licho nadało te kobiece nerwy! - - mru- 
knął sir Allan po odejścia doktora. — Jollifta 
s&u nie wie, Go Alicyi dolega, a ten jego kon- 
cept co do towarzyszki wcale mi nie AŻ 
do przekonania. Nie mogę znieść myśli jakiejś 
obcej, zapowne czerwonej i pospolitej dziew- 
czyny, na pół damy, na pół sługi, kręcącej się 
po pałacu. Alicya powinna była mieć tyle sen- 
sa w głowie, aby się oprzeć temu stanowczo. 
zeby ona mogła raz otrząsnąć się z tego prze- 
klętego lenistwa i zaczęła chodzić po ogrodzie 


Będzie | razem z Hansą, obyłoby się bez doktora i 
jej czytywała głośno, grała i śpiewała przy | apteki. 


Kapitan Hemryk zauważył jednak z zado- 


za nią listy, załatwiała posyłki i towarzyszyła | woleniem, że gdy tylko Allan przestał narze- 
na spacerach, jakby miała szczęście być córką | kać, udał się niezwłocznie do apartamentów żo- 
milady. Gdyby zaś źle się wywiązywała z tego | ny i spędził tam resztę wieczoru. 


zadania i nie spełniała swoich obowiązków, jak 

(należy, odeślemy ją, skąd przyszła, i sprowa- 
|dzimy inną. Jest to pierwsza moja recepta dla 
| lady ålioyi. 


| m ETATY NAA 


rr z 


jonych! Takiem odznaczeniem 
Żadna fabryka tutek poszczycić 
się nie może. Żądać proszę Tü- 
teb Niemujowuisżieżo. 
Wazędzie da nabycia. 


7 towie beny francuski poszakują u 
mieszczenia ma prowinoyi, tudzież ma do 
polecenia ogrodnikow , Riucznice, panny 
słażące i inną służbę biuro Kozłowskuej 
Skarbkowska 3. r 1—8 


Ogres mo 


mix żonaty, w siie wieku, mo 
gacy Się wykazać dobrymi 20-letniemi świa 
dectwami poszukuje odpowieśniej swemu 
uzdolnieniu posady zaraz. łagaawe ofertu 
uprasza L 
p. Stanisławów. 1—3 
— Pianima, fortepiany, cytry, stoli 
nejtaniej Żalińskiego 6 Kalinowski. 
ibreli 


1 Mreryjne, Matery ne 


łetn e ubrania męske do prania i weł-|lat 26, tiemieo władający po pol- 
Dianne poleca Magazyn J. Drexlera i Dy-|sku 1 rusku, 


now; Lwów pl. sapitalny Nr. 2. 
"Mealność składająca mię z domu 
mieszkalnego o 5-cia pokojach, ogroda o: 
wocowego i okoto 19 mdrgów gruntu orne 
go na Hołosku wielkiem jest zaraz tanio 
i pod bardze korzystnemi warunkami do 
sprzedania, bliższej wiadomości udzie a 
kancelarye adwokata dra Die:nickiego plac 
Smolki 1. 8, =" 

Kamienia do sprzedania 1U lai 
wolna. Zgłoszenia u Jana Kosnierskiego, 
Akademicka 38, 

fęisczim Szanownej Publiczności jar 
dalnie przy ul. Mickiewicza |. 6, gdyż iam 
się wiktając z ciężkiej choroby zoiądka sią 
wyleczyłem. Żygumuat Milewski: 1—5 

Poesta Lubaczo w poszukuje 4a 
raz rutsnowanz Exspedycorkę. 1—3 

Morana wwki ownisiaw, Kasia ua. ' 
dwika 3 rortepinay, narmozium ingttu 
Mm samogn (AIlstoRy eoj Ka razy. 
Cemal! eraus, 

Lesnik kawaler z niższym cy auim iiu 
państwowym, władający językiem polskim 
ruskim i niemieckim, obznajomiony z mar 
nipułacyą :eśną w górach 1 na dołach po: 
szukuje posady. Wiadomość bióro Ldtwia- 
skiego Lwów Halicka 15. 2—8 


ukasz Dragaúczuk w Zəgwoździa| tysiącami guldenów poszukuję do założenia 
tygoun:ka literackiego. Wiado.nosu Koe lecza 
„|12, urzwi pierwsze, Lwów. 


%akują poaady. Rządcy dwóch 
wielkich folwarków, eśonoma, kontrolora 
1 rachmiatrza kawalera przy większym za- 
rradzie Wymaga się odpowiednich twali- 
fiwacgi, wiadzy fachowej i najleaszych po- 
leceń- Zgloszemia przyjmuje centralna kan- 
celarya administracyjna w Ustrowie p. Tac- 
sopol. Swiadectwa zalączać tylko w odpi- 
sach, gdyż w żadzym razie zwracane nie 
będą, 

Frzyjówiemy ucznia z vdpowiednem 
azkolnem wykształceniem i dobre; kon- 
duity, Lec ichi i Kosturkiewicz, handel to- 
warów kolonialnych i u:ieszawych w Stryja. 

NyOinika lub nakładcy z trzema 


Rządea ekonomiczny 


z kaucyą, były stypendysta ok. To- 
warzysuwa gosp. galic., posiada 
chiubne świadectwa i rekomenda- 
cye znanych Osobist. ści, poszukuje 
oupowiedniej posady. Gospodarz 
poste restante Niepołornice. 


Dia cyklistów 


> a 


poleca Szan. Publiczności swój wielki zapas wszelkiego rodzeju powozów, 


1 M-ja 5 pr. losów państwowych z r. 186) 
kredytowych 


n 


Lukier potaniał 


w kostkach i mą zce? <. pamięć) GP 
l jako najtańszy, kresle uniżonym słagą 


Leonard Solecki 
we Lwowie ulica Baterego 1. 2. 


<ŁLDQmMĄ-NL Lr O 


TRAE FA 


we Lwowie przy ulicy Szpitalnej I. 28 


Polecając mij Hande 


polecają 
t A s Fiorścionki 
Musiałowicz & Janik zaryczynowe, obrączki, 
szpilki ńlubna srebro stało 
we (urządownis cachowaca; 
RE kompletne wyyrawy w basat. 
kach orar vnzalkia bizwtary” 
POLNE JAK JAPY ja 
biler, Lwów, Kioto 
Kazypiajwkci, 


rz 


LL 


" 


A) 


Konkurs 


gl 


handel win Luuciwiira Stedtrańillezre we Lwowie. 


Fejeton pilxryty i wózek na reso- 


Sprzedaje także 'osy za spłatą w ratach miesięcznych. 
Prawo do wygrań nabywa się po zapłaceniu pierwszej raty, 
W najbliższym czasie ciągnienia następujących losów : 


gł. wyge. 300.0 
15 0 


E. & J. Stromenger 


ces. i król. dostawcy nadwo`nì 
we Lw: wie ul, Karola Ladwika 1. 5. 


Najeiekczy i najtańszy stład powo- 


Mi 


JJ 
A 


(Ciąg dulszy nastąpi). 


Ti 


Rekonwalescentomi Filia e. k. upre galic: jskiego akcyjnego księgarnia 
Daturalne wina dalmatyńskie banku Hipotecznego W Tarnopolu Seyfartha | Czajkowskie 0 
wone cierpkawe butelka er carow sprzedaje i kupuje losy i wszelkie papiery wartościowa po kursie W, 4 j 

65 centów dziennym. we Lwowie 


otrzymała i poleca: 

Sienkiewicza „QUO VADIS,“ powieść 
z czasów Nerona, 8 tomy  . 650 

Sienkiewicza. Nowele. W tormacie 32 


00 złr. ; A 
00 z ilustracyami A, Kamińskiego 1:30 


A 


n n n ” n 
088 Z n wlos, czerw. krzyża »  „ 15.000 iranków.] |Orzeszkowa, Australczyk. Pow. 1'56 
Jedyni , i a mia- 5 n n 3 pr. Boden-Credit II, E. no» 50.00: złr. Pieśń przerwana. Wydanie mi- 
„„Jedynia w moim handlu z powodu ogromnego zapasu na krótki cza8, re » serbskich tytoniowych É „n 30.000 franków, w | s Jene. m 
mowicie: penegi "Gg | o l6 , „  wegisrsk. prem. A 120070 złr niaturowe z ilustracyami Jul. Ma- 
Pół kilozramazwygłowie © z. . 18 ct. = ie » _ 3 pr, Booen Credit I. E. G O Bzyńskiego ., . . . . . „1.30 
z » Częściowo "9. 544. jeee: „ 18 i pół ct. ___ Prospekta na żądanie gratis i franko. Prus B. (Głowacki Aleksander) Grze- 


chy dzieciństwa. Wydanie miniatn- 
rowe z ilustracyami A, Kędzierskie- 
. R 1:40 


Ar, Ant. Roieki 


ipccyalista od lat przeszło 20 dla nkos 


AGRUNOM tarautasy, wózki węgierskie, woz rzemysłowe i powozy przejeżdżone. razy zów w Galisyi utrzymuj» bszusa nie JJ vo Gkóreych wsamwacycaiych Jakulwa das 
promowany na Jzląsku, kawaler Z sza SEAE aa W wóżoc p E neż: Żżycza | SA obfity wy: ór A e ekwi |] soob poczeczowych. Nazydamie poradnik 
P „ że skład znajduje się na przedmieścia, sprzedaje i wypoży AKI 0 dyin iabryki Nesselsdorfskiej ||] da szęsczyzu (zapalnie nowe przarobions) 
s praktyką gospodar- i yk po bardzo dE a ae w także primije w komis. przedtem “chustala i Spółki. ° arantasy gy|- “U. (POctA T Poradaik dia 
czą 1 kancelaryjną (na Nzląsku i| =P Sza przejmie o uczne odwiedziny. ` = ole i wózki piero ay bu. IO IE KiS ni pn irn): = 
W dów Soja miej kkk iii ww 3 [RZE | eca o alne z Amer spro- JĄ > dy = a 
Galicyi) poszukuje posady rządoy, wadzane lekkie pojazdy. Uorzęży wła. "TŁKWAŁĘ 
kontroiora kasyera lub rach mistrza. sm E R rnego wyrobu jakot ż wszelsie przybory 
Cnlubne świadectwa w odpisie. SLOZOWE siodl_rsko rymar kie MR. Tor e | ią T 
Zgioszenia pud A. B. pos. restante 4 FEE E t p y 
Kawa ruska. w ęgierskie š ny.. 
miktor Berger, Dr. Fendel w Sanoku = = 
Lwow, Akademicka ë. l tr 58 cf J 3 ma 
ROWERi 7 kaj Gr poszukuje koncypienta. = a 
skie i » — aa Ba = = = 
Swifty. Cenniki gratis. 4 litry 2 zir. 20 ct. z = 
m c= 


„d. ŚLIWISKI Lwów, Kopernika IG. 


Za 4 centy *% 


można mieć kąpiel w domu, kto kupi wan- 
ne iab kanapkę Z niepszenyim Ajo- 
kaiera uo grzania wody. 
Wanuy d.ugie oa 12 zir. Tusze, Par- 
nie pokojowe składane, Lodównie i Klo- 
sety pokojowe po b zir, 5O ct, poleca 


Kuomum, kawaler, zy lat, młody, 
silay, energiczny, uzdolnicny i z najlep.ze- 
mi rekomendacyami z większych majątków 
poskakuja posady o skromzych wymaga- 


niach. Łaskawe zgłoszenia „Praca“ biuro 


klonna we Lwowie. 


Btory samoczynne (automatyczne) po- 
leca tanio fabryka żaluzya 1 stor Jabło- 
nowskich 9. Lwów. Warki z aatom tem dy 
stór w każdych szerokosciach Ula odsprze 
dających po cenach íA: rycznych. 

Bi eitia w © iulsiigeutoy, W sredn m 
wieku, gruntownie ub'znany 2x wJuriką 
buchhalteryg kupiucky i gozpudarczg, b.e 
gly korespomdeni w jęz; ku pulskim 1 nie 
mieckim, pusliadsjący cLiuLNE śaladwtwa 
ue znacznych labryk 1 z pisrwsZurzędnycu 
skarbow, poszukuje OdpOwieuntej posady 
na prowincji, tysku % zakruseu kan mm 
ryjnego spokojnego działania. Wiadomosc 
u pana batały Lwow Jjksiuska oo 4-6 

Zrraąd a6br Balice p. Medyka po 
leca do sadzenia 

A KASSTOFLE 

białe cudowne 34 pic. skrobu, rmoichikan- 
mjer 23 prc., Ateny Li prc. wielkie 1 bar 
dzo plenne po a zdr. 60 ut. loco Stacja Ku- 
lei Medyka 264 worka, procz tego just Na 
sprzedaz kilia bniacj. ww rasy viden 
burskiej różnego wieku z obory paelniuwa 
nej pierwszą nagrodą po 6U Ci. kiio zywej 
wagi. oo xð 

Miącryńmiem , nanczycieika tańców, 
mose wyjechać do domu prywatnego iub 
do miańia prowincyonalnego wa lekcye 
zbiorowe. Wiadomuść : kdministracya „tta 
maty Narodowej”, 1 3 

kupię kocioł i maszynę pa ową no 
wego systewu używaną O le OKu:0 50 wom 
oraz kuka starych kotłuw €jlindrosych 
około 7 m. diugości 1', ggor. kosci. Uierty 
Lwów po.t restaut o. i 5. I. 

Meulność i grunt badowiany przy 
ul. kedczynskiej l. 3 przyl.gająby GO wy 

erżawionego stawa panienakiegu jest UO 


gumowe kaptury po 0 et. | „Wydzial powiatowy uchwalił ogłosić konkurs na posadę ar é E. Bourdon 
poleca O eg 1 mostów w powiecie Horodeńskim z płacą : z L= (OB JL Uhrynowa eh Lwów, Jagiellońska 1. 9. 
handel gaianteryjny roczną 100 zł. 1 ryczałtem na objazdy w kwocie 200 zł. , . Dokai, poczta w miejscu me di)  Tjnstrowany cennik darmo. 
w. r ; ka WyMaguue są wiadomości techniczne i praktyka w służ- ów ao. ze) GORA 
J. 0 WENHBUHA bie, drogowej. a pm 20 rów w gad: x ; p 
: x Posada nadaną będzie w pierwszym roku prowizory- PL" WOW CX Antoni tudiens 
M. jí k cznie. CC i Folwark, obejmujący około; SA ibn, eA af MADA Lwów plac Marjacki 1. 4 Hotel 
aj ate Termin; zgłoszenia do 20 maja morgów roli i 128 m ak ta pri Ów wia | E NI MY ` 
sę, ; : o Ae A , En kośnjch łąk, położony o półtcraj ____ domość w Z arządzie. | A 
aaee ier o Wydział powiatowy w Horodence. __|kilometra od missta i stacyi kolej Qqłoszenie yz DZA RZA 
i i aS UM NIA a O YI TOT Lubaczów do wydzierżawienia z g . erkale, lewautyny 1 Aesliry, 


o nej rędzinnej okoła %00, łąk 45, laau 
2U morgów, Jak majlepiej skumasowanych. 
Lasu £0 morgów sarego bubuiwego, reszta 
od lō ao -b leinie,o mie;z4nego, każdegu 
czasu wraz z posiewami pud p zys epnywi 
warunkami do sprzedaui:s, blższych szcze 


osów nmdzieli Zarząd dobr Fulipowice p. 7 o: È 4 a BI 
Zakliczyn nad Dunajcem. iii Koński ząb amerykański, jla | s ©. T za: 4) f E S Hjgatunku „Achilles* dobre gorzel. 
Eoy n a POCE i złuto-żółty, gaai = re sę Š ž s « Miniane i stołowe w cenie 1 zi. 50 ot 
3.000 pokoi i APET Kusurudsę cryginainą „Pignoletto*, „Cinquantin* i,bu- PE FOF gA Hea 100 kilo loco s acya kolei w 
ARETO BEA EA TIOE kowińska, treczkę i wszelkie inne na8s:0n8. — Utrzymuje „ZE "| Ea © *; RZESZOWIE! 
SZTOFUWICZ ua składzie maszyny rolnicze i nawozy sztuczne, — Sprze aje g + e229 39% si mA 2 GRE 
M. KRZYSZ un 6 uyginalne zateckiu sadzonki chmielowe najlepszej jakosci 5 EE si e 3 | KOSZULE 
RM š = eT OB slici RI "w z B reai A iiia rideti 8 F > PR krój fr.acuski głaaukie od 1')u, pikowe 
GRETTIR . i ad © ri HE EE LEK" Pa i tałdeczki st 2 w k łnierze 20 ct., 
proszczone loCZ8u m , SĘ, = iE AE g manszety 55 ct, skarpe.a od 20 ct, 
à ia R ne:pp Mi aäaszyūy dv teBIEin. | tr Bi k ZĘ 12 Si | chasieczki go a NA kytiaony 
zę: M mz rd u < SM no -. z 
isai p x RR=ROC" 2 — i 1 
Dr. AA S a wedle uznanych systemów ja- 3 E3 HEF ża S$ Górski I SZY dtowski 
Ce 20 KI, koteź kompletne urządzenia 08- i > pd Lwów, pi. Marjacki (rog Hetmańskiej.) 
| ct. ENGUEN TOEF EREDU = A T o e S O 


ura g = Ei, 
STOLY 
ną wałkacha miuczymmny ch płócienne 
w pasy i głackie tanio poleca 

A. KRZYSZTOFOWICZ 
LWOWIE plac Halcki 1. 2 


Poszukuje się 


wa 


sprzedania, i bi j i 2 
Be Adres poda biuro ERT natychmiast do sawoisinego pro 


-e Bucas ra, korespondenta 
bieglego w języku poiskim i mamiockim 
poszukuje tauryką Braci Wczelak We 
Lwowie. ROŚ 713 1-3 
"EK nom karajer, inteligentny, mio- 
dy, poszukuje posady zaras p D, pos:e 
restanto Stryj. 


Dla 


1 


sach p. Sambor. 


rolników! 


wadzenia gospcdarstwa kobiecego 
na wsi u wdowca osoby młodej, 


energicznej, któraby się dobrze ro- 


zumiała na kuchni. Zgłoszenia z 
podaniem warunków przyjmuje do 
lo maja zarząd dóbr wl orhanowi- 
1—3. 
50 kilogramów (na morg) 
nawozowe gou gipsa 
podwaja zbiór paszy 
Gips ten poleca fabryką 


AA 


Radaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski, 7" 


Józety 


e 


dniem 1 lipca br. > | 
Bhższe szczegóły udzieli zarząd 
dóbr w Lubaczowie. 1 


Gal. akc. Towar andlowe 


zystwo H 


a mn Z a Ki 


Gar 


polieca:do_siewu na pasz 


| 


= . 


„ Zarząd dóbr Rudna wielka, po- 
czta Rzeszów sprzedaje 


ziemniakiśj į 


piki, satyny, batysty, oxtordy 
aa suknie w najnowszych kolo- 
cach. Piócienka na suknie dam- 
skie i na ubrania dzieciune Oraz 
bieliznę  stoiową, pońuzochy, 
skarpetki 1 i p. 
GCemy majtan sze. 


wne lm 
(gród handlowy 

w Lubyczy (poczta) oteruje rosliny 

kwiatów :ióże, lioznadki Bzparagowe 

i inne drzewa oWovowe i krzewy ta- 

niej, niż gdziekolwiek. „, _ 

Proszę żądać cennik, w „io iiis 

wwz szparugi na maj. 


nummar 
r 
mew a ml OA 


kotwiczae —— 


glelń, fabryk szamoty, dachó- 
wek, rur glinianych, fabryk ce- 
mentu, gipsu dostarcza jako 


specyalność swą 


Ludwik Jäger 
i.bryka maszyn dla cegieiń 
Kolysia-Hbrenield. 


Fitis Fraga, Królewskie Wi- 
mvzżiauy Zirkenstrasze. 


woskową do zapuszczania podłóg 
uznaną za najlepszą 


poleca polaca 


Fr. Schubutha 


SG Cenniki i prospekta gratis. Lwów, Rynek, 41. 


> koniczyn 
z dostawą loco dworzec Lwów 


Franz i Synów 


Papier s fabryki Kiiałkownkich w Binłaj, 


j % drukarni nar. W. 


zarząd dóbr 
Jul. br. Bruziekiego 
w Podhorcach p. Stryj 


fabryka wiec I blichowania wosku) Zboże jare do siewu 


Kartofle 
Drzewa owocowe. 


| — upa mpa 


Najlepsze zeń daisi Tamże skład Cenniki na żądanie franko. | 
a re 3 UMA zy” Ej 
„my możwa czlądać na miejscu. 7 Lir. «e najlepszych herbat. - 

= 9 "Wa" Sto (100) kilogramów do posiewu Skład: ulica Rzeźnicka 1. 16 


Fabryka ta jedyna we Lwowie istnieje od 
at czterdziestu i odznaczoną jest 4 me- 


iz workiem 1 alr. 05 ot w. w - dalami, An Senen ginni spasa sdis ii 
: Ee Manieckiego. Zarząden W. Hodak. 


IF tn ; r asi 
Linimeńi. Gógstól comp. 
z apteki Richisra w pe 
uznane jako znakomite uśmierzającę 
macioranie; po cenio 10 kr., 7U kr. i 
1 AL do nabycia we wszystkich apte- 
kach. Tego powszechnie uiublonogo 
średku domowego naloży zawsze krótko 
a węsłowato żądać 
Richtera Liniment z „kotwica“ 


1 tyiko bużelki opatrzone znaną marką 

fabrycaną kotwicą” uznać za 
prawdziwe. 

Richtera apteka 

pod otym lwem w Pradza. 


Dla rolników! 


